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HRABIA, DANPLAS;, Kommendant Gale 
JULIA, Wdowa po Panu Dorfeil bogatym kupcu: 
AMELIA, Pragiaciołką cJulii. 
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_ Scena iefł w Mieście Toulon, na brzegu morza, 
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R ee : 

Teatr veprezentuie ulicę miafta Toulon. HW głębi 
widać morze okryte galerami, ktore fq więzie- 
niem złoczyńców. Po prawey [ironie ief 
dom Aommendanta : 


SCENA IL 
LUDWIK fm. 


[po nad brzegiem morza. 


N, GDY na tey kryfztałowey przelłrze- 

ni wfchód flonea nie wydawał mi fię tak pie- 

knym,iak dzifiay. Spokoyne,morze y żadną 

chimurą niezaćmione niebo, fzeżęśliwą płyną- 
A ij 


“tulaigc fie wfzędzie, w bezludney gdzie pulty-, 


` 3 A 
AC 0 5 3 

eym wrożą żepluzę....Dla mie tylko, dla mnie 

famego, nie mafz dni w efołych pod flohcem!... 

Nieftery!. na edz fie przyda ciche morze te- 

mu, który iuź utonął na zawfzel... wfzyftkam 

ftracit;... fladzieia nawet zniknęla iuż dla 


"moie!.. Boże! który widzifż udręczenia mo- 


ie, cy fam wiefz, że wcierpliwości y beg 
{zemrania ie źnofzę, Te kaydany, piącno wy, 
fiępku y. kary, mile fą niewinnemu fercu: mo: 
jemu, ciężar ich rofkofzą ieft dlamnie; natu- 
xa ycnotaf: uk w tey. nędzy [prawauią nii ulgę. 
Oyczeszdy! iwyindy Oyczrel is ni 
mad fobą ja tołzy te ‘ygléwams tan two 
fynowfkich wycifka te oczu, Dotąd zadatys 
wiadomości eax o twym lofie.. okropny 
iel zapewne! „.pędzarz, biąkacz wygnany» 


ni biednego dokony wafz Życia, albo raczey w- 
fmutku-y "goryczy iuż zakończyłeś dni two- 
je!.., Tak, od' tego czafutak-ne tey galerze 


w fromotnych zofiale wiczach, miałbym był 
-'przecie iakow3, od niego odezwę, gdyby pod. 


ciężarem fatalnych nie poległ ciofów! Lecz. | 


juz go mie mafz! „. luż śmierć froga wydar= 7 


ła mi SE as Biedna matko! cóż więc po- 

rabiafz terzż? , Pewnie nad grobem tego pia- 
czliwemi głofy wzrufzafz powietrze! Sama, 
bez pomocy, bez wfparcia, nay freżfzym przy- 
eiśniona uboft wem, może w tym momencie 
wzywafz mnie, wołafź na fyna twego... pro- 
ano nieftety!.. O zgryzoto naynieznośniey= 
za! naturo! iak mocno w fercu moim fyfzeć 


z - Z 


Es N 
fie daiefz!., któż iey. poda rękę w fiarości%., 
Gdybym przynaymniey mógł iey przefłać tę 
trochę pieniędzy , którem-w czafie niewoli 
moiey krwawą zarobił pracą... Lecz do ko» 
go fię udać? komuz powierzyć?....Cała iiefzczę- 
śliwych nadzieia w politowaniu ieft ludzkim, 
ale th na brzęk tych kaydan litość naw*t Ucie- 
kać fic zdaić. Samo na nas fpoyrzenie hartuie 
ferca , nie żałowąć nas, maig fobie za prawol.. 
Szukaymy przecież. ..„Może kto z obcych tkli- 
wfzy na me niefzczęścia.... 


CEA aAA ETERA A EN 
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SCENA IL 
HRABIA, LUDWIK, LOKAY, 


~ f Hrabiego.) 
HRABIA, 
*~~* (do Łokaia. ] 


AR Getylko pokażą, przyidi mi cznaymić, 
| do Ludwika. ] Vy, powrdé na galerę twojzy 
dzis nie możefz nic w porcie robić, Dwóch 
morikich Kommiflarziw fpodziewam fię przęd 
wieczorem na wizytę galer; Ludwiku, fiapiefz 
y ty wraz z innemi winowsycami; lecz pa- 
miętay, Że w iedney z niemi nie kładę cię 
liezbie. [ Ludwik odchodzi .] 
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+ 
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SCENA lll. 
po 


D ZES wiee oglądać będę kochaną Ame- 


Hig moją? (zczęście to zacney iey przylaeioł=. 
ce winienem. Już ftanęły w tym mieyfcu!. o 
fsczęśliwa podróży! zdumiony móy umyf le» . 
dwo temu wiarę dać może. Dniu fortunny , 
dziś mię wyrzyrzu nog tey, którą kocham t; 
Naymilfza Amelio! o ty [ którey miłość nay= 
Zywiza naybogatfze odrzucaige partye, mnie 
tylko famemu to drogie zoftawuie ferce; | 
kiedyż lofy nafze połączone zoftaną?.. Nieba! 
prožno podobno ‘kochamy fie oboie. Mimo 
niecierpliwe Żądania nafze, nie mało iefzcze 
Jat minie, nim fodki fpoi nas węzeł. O nie- 
fprawiedliwy '"Wniute"ey"to, twoie dzikie 
przefądy aż do końca życia twolego rozłą- 


"ezać nas bądą! Jak mi drogofwe maiątki prze» 


‘daie które z czafem fpaść na mnie. maig!.. 


- Nie ieft zktwi Szlacheckiey powiada; kto? 
one? Amelią?.. 0 bluźnierftwo nayfrożfze!. | 
Szlachetwo ieft niczym, albo pim' fama jeft 


enota.. Boleię Ryfząc te głupftwa, które na 
Niefzezęście wfzyftkim zawracaią głowy. Po- 
trzebaż radzić fie umarłych, martwe wzrufzać 
popioły, aby wiedzieć czy mamy fzacować Zy- 
iących? Te mary nikomu nie przydaiq ozdo“ 


i] 


ACTA 


by, a zwiafzeza w związkach matzenfkich.. 
Możnafz mowić te fie upodlam zaslubiaige fo- 
bie obyezaynogé y wdzięki? Pycha, dla tega 
tylko wynalazła prozne godności, aby ie fle. 
wiła na mieyfcu cnoty. 
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SCENA IV. 


HRABIA, TJUPIAGAMELETA, 
FRONTIN, 
A ME I A 


+ 


A FI 
[wychodzą z Julig.) 
z APEWWNE nie fpodziewa fie widzieć 


nas tak rano, Mocno fie zadziwi è 


JUL.LA, 
(do Zokaia.] 
Frontin, idź, powiedz Panu Hrabiemu, ge 
tu czekamy na niego. 


UE RONTYN, 
[ Jpofirzbgaig qc Hrabiego: | 


x Zdaie mi fie, iż mnie hpzzCWY: Tak nię 
Maczey, on to ieft. 


3X £ 3 
AMELIA. . 
SĘ x [z żywością.] 


Ah! on w famey rzeczy. 


JULIA. 
| : [do Tokaia.} 
| -*-pbóbrze: Zoftaw nas famych. 


| HRABIA: - > 
SE [ całuiąc rękę Jahi: 1 


X 
| Ah! Pani czegoż ci winien nie.ieftem ? ta: 
1 ? kież dziękczynienia mogą..:- trudno mi-ieft 
| ; - wyrazić uczuria, które napełniły mą dufzę,. 
Ale obróć tu Pani twe oczy. fooyrzvina nią, 
a potym, fadż iak wielka left wdzięczność 
ię moia: Wfzyftko mi ią przyfparza ta podrdź, 
\ ta ufilność... bardzo poźno wmoc ftan-tyécie 
wexorav, a już was tak rano oglądam? Dro- 
ge przecież nie malo was utzudzić mufała; 
upały ,niewygoda;yte tyfiączne przykrości,.e 
p PE TAS 
Kto fie fpiefzy oglądać przęiaciół nie zna 


RATT TE OE Z 


fez niemi fodko uścifka. 
z HRABIA. 
Wątpić o tym nie powinnaś Pani, że przy» 
iath v miłość ferce moie między was dzie- 
lą... Ciebież to więc oglądam: ? ciebie kos 
f ehana Amelio? yu nóg twoich mogę nakoa 
: mies... 


yA 


tych trudów. albo ich prędko zapomina, gdy ` f 


JE 9 X 


AMELIA, ee 
[rzucaiąc fie na ręce Sulit. 9 


O przyiaciotko naymilfsa, ukryi w łonie 
twoim wiłyd móy y pomiefzanie. 


JULIA. 


“Czecdt fie mafz wftydzić? czemu ehcefz 
przytłumiać te niewinne zapaty, których Hra» 
bia zawfze ieft godnym? na cóż przed nim 
famym ukrywać fzczęście iego? Nad wfzyftkie 
'uczucią które nam natura wpaia, naysiękniey= 
fzym ieft miłość,gdy ią cnota ockrafza. 


AMELIA. 


Ah! zna on to 22 nadto iak wielce ieft kas 
ehanym odemnie. Nie dopiero zniewolona ku 
niemu, przez ciebie fama zachęcana do wza- 
jemności: iuż dawno ferce moie poznać mu 
dałam. Wfzakżeś mt pozwóliła.tego, © ko- 
chana Julio! ty, która otatnią na SEE ie» 
fes dla mnie nadzieią. Dobroć twoia z bies, 
dnego mnie wyrwała fłanu, w tobie znaj? 
zdam rodziców, których mi śmiere froga wyi 
darts! więcey/ niż Krewna, jak fofira, iak 
matka nawet okazuiąc mi prz zywiąznnia, wizy- 
ftkie moie uprzedzafe chęci, każdemu dóga- 
dzafz żądaniu , y twoie dobroczyńne rece... 


JULIA. 


Cóż to znowu Amelio? chwalifz mnie wi” 
A 5 as : : + 
dzę?. Czyliż ię nie kochamy wzaiemnie * 


XL ro X 
dość na tym: przeftańmy o tym mówić. Ine 
hy zamyf mnie tu fprowadza. Przyiełdźam g 
dokończyć „zamężcia twego. Chcę ci dać ,; 
(wfzak iuż egas temu? ) chee ci dać Amelio 
za męża Amanta cnotliwego y tak godnego 
ciebie. 
AMELI A. 


Jak to Pani? ia zaś, ja za Hrabiego poysd- 
bym miała w tym czafie? Bez fortuny? bez 
urodzenia? miałażbym tym niebacznym związ: 
kiem bydź przyczyną wydziedziezenia iego? 
modra mogla scheiss —, 

HRABIA. 


‘Amelio! nie mafz na świecie: doftatkéw, 
którychbym nie „owi dla ciebie; zrze- 
kam fie fukceffyi., 


AMELIA. 


Kiedy na podobną ofiare. odważa-fię: a 
czuły amant, ta, którą iey dozwala, tym fa- 
mym_ief=tey hiegodną. Nie, nadto eig ko- 
eham Hrabio, ae 

sees H RABA A. 


Gdybym fie tylko ferea moiego radził, z 
więkfzą ufilnością błagałbym cię Amelio a- 
byś przyfiała na to; ale wyznać mulze, że 
w tym razie y ia waham fię nieco. Lękam fig 
los twóy mniey świętnym uczynić, niż za- 
fiuguiefz. Stryi móy iuż left fary:. Kto wie. 
może lepiey poczekać. 


X tr te 
JUL : 

Okrutni krewni ides er tyranami fere 
nafeych macie fobie właśnie za prawo? otóż 
to ieft nadgroda frogości wafzey! Jakąż więc 
zńayduiecie w tym rofkofz, ofufzać żawczafu 
te łzy, któremi kiedyś eroby wafze fkropia- 
ne bydi miały?.. [do Hrabi. | Mofponie, rie 
będziefz, W Pan czskał: ñ ezyiey. śmierci abyś 
Żył fzczęśliwy. Rozumiem, ge fu tyfiecy 
nie przewyżfzy fukceffya która ma fpaść na 
W Pana po Stryiu;: ią tedy podob. ną fuming 
przyjacio ice moiey ofiaruię w polaru Dzie» 
kuię niebu, że mnie bogatą mieć chciało w 
tym ezafie, kiedy dofiatków moich tak do: 
brze użyć mogę. Dzieląc fię dobrem mazi, 
naylepiey go używamy. 


AMELTA, 


Tak wielka dobroć twoja Pani ile mi pot 
eiechy fprawuie, tyle przydaieciężaru. Chcefz 
widzę mimo woli moiey zrobić mnie nie- 
wdzięczną. Coż mam czynić, aby ci fs wy 
płacić za tyle dobrodzieyftw... |: 


JULIA. 
,Przyląć..y nic nie mowić. 
AMELIA. 


Honor y powinność zabrania mi oboyśa, 
Przyjaźń moia, zbytek twoiey ku mnie witrzy- 


czynię tegos.» 


X zz X 


mywać powinna, nie przyjmować łafk two. y 
ich. a wielbić ie wfzędzie. Nie, nigdy nieu- 


230 te Ke 
Stoy Amelio! tym odrzuceniem zranita- 
byś. ferce pzyiaciołki nayfzczer{zey. Spiefz- r 


my fie raczey dokonać fzezęśliwości twoie x. 
Wiefz dobrze , iz nie zadługo [ na fironie. | 
(nadto prędko podobno!) y ia wolności: po- 
zbawiona zoftanę. Nim ią iednak dla przy= 
fzłego męża poświęcę, niech mam tę pocie- 
chę, że iey efiatniraz-użyję dia! dobra wa- 
fzego » =” 
AMELIA. = 


© przyiaciołko wfpaniais! 
: $ HR A B I A * 


Nieporownana Julio! płci zawfze luba, 
a czefto uwielbienia godnał-[zafuigotoie res 
se Julii] aż i i 
> osiki JULIA. 

Misrkuycie wzrufzenia wafze,nieesciemi 
nie winni. Czyniąc bliźniemu dobrze, pracu- F 
iemy dla fiebie. Kochaycie fie wzaiemnie, ka- 
ehaycie yemnie; oto iet nadgroda, ktotey 
śmiem od was wyciągać. 


+ 
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SC EN A’ y: 
DAWNIEYSI 

y LLOKAY Hrabiego. 
LOK AY. 


ee 


U Z przyiechali Mości Dobrodzieiu, y do- 
piero co wefzli do przygotowanych ío- 
bie pokoiow. 
HRABLA 


Pozwolciefz mi Panie, niech fie’ ña mo. 
mentod was oddale. Sątódway Kommiffirze 
przyfłani od Dworu nawizytę galer, mufzeich 
przywitać. [ catuige w rękę Amelią. | Wkrotce 
iednak powrocę.[ do orult] Pani, bądź pewn% 
iż oboie u nog twoich pragniemy życie 
przepędzić. | ogchodz:. ] kz 


DECENA- VL 
JULIA, AMELIA. 
O AMELIA. 


C QZ to iet? wzdychafz Pani? zawfześ 
Imutna, zamyślona? kiedy. fzczęście moie 
dzieiem iet twoim, nie mażefzie znaleść go 


Amelio. 


X 4 53. 


dla fiebie?. Poniewolnie z twych oczu łzy fig 
dobywaią. -> mafz widzą iakieś zgryzoty, . 
ktore chcefz taić. 


"JULIA | | 
Każdy mafwego molą. Taki to ieft los nafz 


i 


AMELIA. 


Czemuż więc trofkow twoich nie powie. 
rzyfz przyłaźni? czemu ie ukrywafz przedee 
ing? nielzcząśliwizą ieftem srad-ciebie fama, 
gdy mnie znayduiefz niegodną: "zaufania 
twoiego. Nie dowierzafz więc fercu moiemut 
lęsafz fię?.. Alboz to przez łatki tylko y.da. 
ry przy wiązanie okazać można? Nie, nie two- 
iemi bogattwy, ale twoiemi trcfki chce fig 
dzielić z tobą przyiaciołka twoia, Samo ich 


opowiadanie ulgą bydz może dla ciebie. Du- 


{ze nafze podobne, fą. fobie, ferca ZarowaQ A 
czułe; wfpoinie* izy nafze wylewać będzie- 
my dla”pociechy yzaięmney: 


JULIA. 


Wfzyftko tedy wyznam ci fzezerza. Ah} 
wafze to zapaly, wafze zachwycenia , obraz 
fzezesliwosei wafzey, torozrzewniło mą du- 
fzę.- Na ten widok kochanko. (prożno filiiam 
fig pokryć ta w fobie ) zmiefzały fie ztmy. 


—fy, feree. fie we mnie /wzrufzyło Ez SME - 


fuczęśliwa!. nigdy tey fodkiey nie zakofz- 
twig rofkoizy! Powinność froga zawfze chę 


X 15 X ; 
iom moim w brew fit fprzeciwia. Od dzie: 
eińftwa moiego na fame niefzczęścia tkhazana 
ieem! . 


AMELIA. 


Lecz ieżeli d'Olbsh nie przypadł ci do guftu, 
ieżeli go nie kochafz Pani, któż cię poyść za 
niego przymufi? czyż nie ieltes fwoiey we» 
li panią? 


JULIA. 


Sama nie wiem.. "Chciałabym iednak 
oftatnie męża moiego dopełnić życzenia, mee 
za, ktory tyle mi przywiązania okazał. Nim 
śmierć na zawfze oczy iego zamknęła, remi 
właśnie raeki do. mnie flowy: ,, Caley for- 
» tuny moiey czynię cię dziedziczką ; mam 
» wprąwdzie iefzcze Sioftrzeńca, leez {pac 
» dziewam fie Julio, Że łącząc z nim prze- 
ps Znaczenia twoie, oddafz mu nazad te do- 
3 bra, ktore w twych ręku zoftawiam. O 
„ gdyby moy d'Olban mogł cię kochać y po- 


wœ dobać'fię tobie! ,, 


AMELIA, 

I coż ztądź Lecz gdy nie dofłąpił fzczęścia 
tego, aby zniewolił twe feree, nie mafz więc 
żadnych obowiązkow; to ieft rzecz laśniey: 
fza nad Słońce. Bawiąc czas długi w Amery- 
ce, ponurych tych kraiów przeiął obyczaies 
Jef dziki, przykry , mizantrop. 


1316. X 
JULIA. 


Niewinney zapewne myśli powrocił ztarne : 
tad, tylko aby fig ożenit ze mną. 


z PA 
AMELIA. 

Bynaymniey. Procz tego małżeńftwa wie 
le pilnych interefiow, przytomności tu iego 
wymagały koniecznie. Ten ftrafzny procefs 
ma ktorym cała jego zależy fublianeya, iuż 

byt zaczęty ess = 
ennaa bU LAG 

Wkrotee go fkonezy, y na to tylko ted 
czeka, aby miai potym więkfzą fpofobność 
zniewalania mnie do przyięcia twey ręki. 


AMELIA. 
Mówią iednak, iz koniec tey fprawy bar- 
dzo delt watpliwy..-. ZH 


= JULIA. ‘ 

“Ja zaś ręczę za wygraną. D'Olban weale H 

ieii niewiuny. Cały iego wyftępek, iż zapo- 
biegał ziemu, w czym nie mogi bydź obo- 
igtnym beż winy. Ofkarżyciele iege fq dú- 
dzie podli y ofzufty iuź doświadczeni od 
wizy ftsich. : = 


AMELIA. 


To nie nie nada. Widztałże fie choć z jg- 
dnym przynaymniey Sędzią: nie wcale. -Jes 
go 


6 ez. X 


go fpofob myślenie bardzo do ty był przed 
potopem, lecz w tym wieku ieft głownym 
wyftępkiem. Ten duch Gotycki przyśpiefzy 
zguby iega 


JULITA, 


Nie ieft mi iednak nienawifinym ten ies 
go harakter,- y owfzem coś ma dofyć poda= 
bieńftwa do- mego. Surówość iego płodem 
ieft ikrupulatney. fzczerości, y choć hie ieft 
człowiekiem modnym ieft za to _poczeiwy mi 

żownie fobie nie przebacza iak mnym; cno= 
ICU; lecz gruntownea. Szacuje 
go fobie; y może nakłoniłby mnie był do fwo- 
ich chęci, gdyby ferce moie na żapały mie 
łożcrtkliwym iefzcze bydź mogio. 


> 


Pod taką grubą zaf tiiefmnicy tey Zro= 

zumIieć wcze nte mogę 7 via tway Paniintaf 
blizko łat fześćdziefiąc; W ten mocna fig 
rożnił od'twoiegc; właśnie nie byliscie prze- 
znaczeni dla ficbre. 


e lego bez s 


J U L I Pn 5 = A 
To zaptonienie fig moie nadto ci iu? wier 
le-powiada/ Siuc bay: więe , odkryię: ci ten fe- 


kret, który wieczyitym mafz pókryć mileze-: 
niem. Z trudnością aż dotąd taiłam go fercua 
twoiemu... Plakałam śmietci męża moiego 
to prawda, lecz tzy te. wdzięczność tylko 
| powinheść wycifkały z mych oczu. Idge za 
Uczciwy Winow: B 


Sc 18 X 


Orfela , Qycowikiey iedynie pofłufzna wolis 


znalazłam w tym zamężciù niefzczęście ktò- 


rego fie uchronić nie było w mey mocya 
Oddano rękę moią lećz nie bez rozdziele- 
nia ferca. Ę 


AMELIA. 


“Toe to więc przyczyną tey Melancholii, 
|którey pomroka naypięknieyfze dni twoie 
zachtnurza. Inne zapewne na teńczas ognie 
palały w twym fercu y.... 


ST OL VAs = 


t 


Ah! iefzeze-nie zgafly do tychczas.. Raz 
kochaiąc, pie ieftże to na ealé życie poko- 
shać?; Nie mola w tym była wina. Rodzice 
moi poehwalali niegdyś te niefzezęśliwe o- 
gnie. Miefzkaliśmy: w iedney Prowińcyi, w 
którey bardzo wiele znaydowało fie, Roda- 
kaw rożniących fięew Religii Pańftwa y Kró- 
la, niczielyedó Odmiany wyznania nakłonić 
nie mogło, zacięcie przy wywołaney obfta-s . 
wali fekcie. Trafunkiem razem z nami w ie-> 
dnymże domu miefzkał ich Paftor nazwifkiem 
Lizymond, Był to człowiek fzczery, rzetelny, | 
kochaiacy Qyczyznę, gorliwy o fwe wyzna. 
niey z him fig nietaiący nigdy. Chęć ufzczę- 
śliwienia fwey kochaney małżonki, trofklt. 
wość o dobre wychowanie fyna, który był: 
iedynym miłości ich owocem, w ukrytym 
ichronieniu fprawiały mu tę fodką pocie-. 


z Ds IO ae De 7 
chę; ktorey fama natura kofztowad daie > 
Czafami tylko oddaluige fie od nich, wycho- 
dzit na uftronia utwierdzać w cierpliwości 
fwych biaci, y wefpoł z niemi niswinne do 
Nieba pofyłaćmodly. Ah gdyby nie miałbyłte 
cnoty! żęinęlibyśmy żapewne!.. jedeń mae 
ięrhy Pan z tafzego fąfiedztwa, dla krórega 
móy Ocieć wiele y długo pracował, nie zas 
placiwfzy mu uma. 
AMELIA. 
Zwyczayna tou wielkich Panów: 
PUEA; 

_ Dobra po nim doltały fę łakomemu dzie: 
dzicowi, który chwyciwfzy üg dzikiego pra” 
wa wzylędemń kredytorów, wfzyiłkich o utra- 
tę włafności fwoicy przyprawił. Przypad=- 
kiem tym niefpodziańym znifzezony moy O- 
ciec, nie mogi wi j y,kuJfztu iwego ptowa= 
dzić, age iefzeze diuzen byt Za materyały; 


Które wyrobił, zabrano mu wfzęftkie fprze* 


or 


'ty, porzgdki, narzędzia nawet; któremi Zar 
tabial. Sn ae ae 
: AMELIA, 
Strafzną mi rzecz pówiadafź, Czy inógliź 
tak okrutnie poftąpić fobie... 
SALUT DAs | 


„ Ato iefzcze z biednymi yzemied nikieni 
któtego Panowie znifaczyli. Bardzo młodą 
i | ij 


X.2e 6 | 


pod fenczasbyłam , nigdy atoli zapomnieć nie 
zaogę tak okropnego zdarzenia! matka mola 
rzuciwfzy fi ma ziemię okropne wydawała 
krzyki; ia przy nogach iey gorzkiemi zalewae 
jam fie łzami; Ociec tylko fam Oka z nas, nie 
fpu(zezaige w ponurym fiedział milczeniu, 
Ani weftchnienie, ani flowko iednb z uft ie- 
go nie wyfzło; zdawało fię włsśnie iak gdyby 
czucia pozbawiony zotal W tym wfzędł Lis 
zymond, y wziąwfzy oyca mego za rękę, W 
„, tym mómencie dopiero ( rzek! do niego ) 
s» dowiedziaiem. fie ou pwonn niefzczęśćw s 
„ zle pociefz fie kochany Bracie, chosiaz od. 
miennym fpofobem czeieniy Boga, iedne: 
go_przecież Oyca ieftesmy dzieci, a ten 
wfpolny nafz Ociec'ehce abyśmy fie kocha. 
s |. Przychodzę ci ofarować co Opatrźność 
» W moich zóltawiła reku: fchronienie y 
» farunek 0 was. Poydźcie do mnie; maig- 
s tek nóy nie iet zbyt.wielki, mogę. ic- 
s dnak przez miefakt,czas doflarezac potrze- 
ys bomewalzym, dzielić fig z wami będę tą 
s, Cząfiką, którą pofiadam, poki nie znaydzie- 
» cie lepfzegó wfpareia, któryby was doda- 
„ wnego przywróciło ftinu, ,, kończąc te 
Mowa; które mi po tylekroć potym powta- 
szali Rodzice moi, uśmiechnął fig do mnie, 
yo wziąwifzy mnie za rękę zaprowadził da 
fiebie. Ociec y matka fzli zanami rzewliwie 
płaczące. 


D9 
ja 
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2x. X 
AMELIA. 


Niepodobną rzecz fyfżę Pani. Takichże 
to zdań movli bydź ludzie tego gatunku ® 
mnie ftrafznemi ich zawfze malowano far- 
bami. : j 
; JULTA. 

Ludzona ciebie, Uprzedzone tylko umyfy 
tak o nich SZA Oddaymy im fprawiedli- 
wość; litniąc fig ich błędu poważzymy w 
nich- cnotę, 

i AMELIA = 


Dokończże iuż twoiey powieści; która mi 
łzy wycifka. Jakże to pod tenczas ftan twóy 


Fani fmutńy był y dele płiwy! Powiedz COŻ 
nąkoniee mąż ten zacny uczynił? 


ZY UEFA. 


Chociaż fam nie był bogatym, pr zecieź 
farania ićgo wyrwaly nas okropńemu lofo- 
wi, Ueryait między fwoiemi ikladkę, ktora, 
więcev była niż doftarezaigca na wfparcie 
nas w tym fianie. Ale nie odlłępowśliśmy, 
już więe eey Dobroczyńcow nalzych; iedną od- 
tąd z niemi feladaliśmy familia. Lizymorid 
przybrał mie właśnie za cdrke; a gdy Rodzica 
moi przez „wdzięczność, tak dobremu goż 
fpoda r pracą rąk fwoich wypłacać fie u= 
filowali, Lizymond tym ezafem edukował mię 
razem z mlodym SOIR eit Tak byto ną 
imie fynowi iego, w moich leciech.,. 


X * X 
AMELIA. 5: 
Miarkuię. Słodkie polubienie ... 
JULIA, 


Fatalnym było dzielem fprzyfiężonegą 
.. Lizymond dzieląc pe 
e fercé, w iedney tyl= 
katność fwoią) oświe* 


przęciw oboygu lofa! 
między nas Oycowkk 
ko Religii (przez deli 
cenie mnie matce moiey zoftawił. s Jeżeli 
„ czlowiek ( mowił on ) blądzi w fwoiey wie- 
mlekiem wyflany znaydu- 


rze, tedy biąd z 


9? s - > „as `< p 

pede przed Bogiem Sapufzezenia godniey- 
SĄ fzym niź ten, kterybysmy fobie fami o- 
„; brali p Co-fię tycze obyczayności y cno- 


ty, razem ham. Lizymond 2 wielką ufilno- 
ścią iednakowe dawat nauki... Nie dziw więc 
Ze’ obydwa ferca. od iedney kfztałcone 
ręki, ścisle do fiebie przyleynęły. PrzyiaZn , 
(która nas wiąsała w dziecińitwie, uftąpiła za 
czatem miey fta miłości. Nie ganili w nas Roz 
dzice przywiązania tego, y chętnie owfzem 
przyftawali na związki ńnafze, nawet iuż na- 
znaczyli dzień ślubu, W tym niefpodziewa- 
ya śmierć zabealami matke!. O Boze! ieże- 
li ten związek woezach twoich był źbeodnią, 
nie mógłżes go Maczey zerwać, tylko smier= 
eig nayukochańfzey matkit.. Jak ten cios or 
|krutny byłdla mnie!. Jefzcze odnawia fie w 
mym fercu ta krwawa rana, y nigdy. s.. 5 
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RTS PTET RZE Soop sons a aes 
SCENA VII. 
JULIA, AMELIA, FRONTIN. 


, ERONTIN, 
lido jz dż, J 


M; SCTIA Dobrodzieyko, Jmé Pan D'OL 
ban wkrótce tu fłanie. Spotkałem iednego z 


iego fłużących , który mi powiedział, iż Pan 
tuż za nim iedzie, 


JULIA. 
Co fiyfzę! drzę cała! Jako? Pan 'D'Olban2.. 
FRON TIN, 
Zapewne iuz ftanal w mieście. [ odchodzi: J 
JULI 
Cwjfpier aige fie na Amelii] 


Wfpieray mnie! fily utracam!. y wfzyftkie 
zmyfy aawe 
A' M E EFAs 


Nadto trwożyfz faba Jong: Miey wiecey 
Terca. 


JULIA. 


Ah! iuż po mnie przyiaciołko kochane!tak; 
tuż fię ftało. Pr zyieżdźa żenić fie ze mną! za- 


X 24 X 


koficzył zapewne fprawę! Otóż krytyczny 
moment! Trzeba fig na ledno cdważyć!, tak, 
trzeba koniecznie! Wniydźmy do Domu A- 
rmę:to. Ftżyjść do fiebie nie mogę Nie wiem 
eo przedfies ziąć w tym razie ... Zewfząd faa 
talne lofy, zewfząd suiertelne czekają mnie 
zgryzoty! [odchodzą.] 


KONIEC AKTY $ 


A. KTH. 


CERIA CROAT EI DETTE TAT IER. DURST ADT TERI S Fa 


SCENA I. 


oT TPA NY Tap 
| BX Oi, > fs BN JAA o 


P RZECIEZ, dz zigl 


ufpré wiedliwif narefz renew moia ku 
Nara ami ludzkiemuy N alke mi kto wersz 


przygan ila, zem dziki, 4 ubfialąc za obrzy» 
diym tym wiekiem,/niech mnie zagadnie, 
w czym go tak bardzo winuię? iaka mi krzy” 
‘wde wyrządzii? czemu tak AE ig na nie: 
0%: BB anzarość: ktora tym światem 
wiada, fto razy wie kfzą ieft, niżelim jef cze 
rozumiał! nie mafz ivż ratunku „gangrena 
dofzła do ferca, wizyftko, wfzyfiko fhazone 
zoftało!. Poczciwość czczym ieft nazwitkiem, 


Monor chimera, a fpołecźność fiekiem łotrów 


bezczynnych; podłych fzalbierzy; y mafkq» 
*wi nych. filutów. Coote, którą fie ielzcze fam 
ty ilko poczciwy człowiek zafzczyca, ítala fig 
ofiarą zbrodni, y połegać mufi pod cigtaxem 
wyfiloney niécnoty. 


X ać X 
qemen mamenn oor emoa po t 
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SCENA IR 
D'OLBAN, HRABIA. 


HRABIA 
Lidge i ace D Olbana.j 


Th K? on to fam, nie inaczey.'... Ah! zacny 
y ferdecznie kochany przyiacielu..., 
D'O ja B AN, 
( wmykaląc fię od niego. | 
Kto? ia WePan® przyiaciel?.. prz epra(z zał, 


are 
iof. 


nie mam ia teraz żadnych przyiac 
HRABLA. 
CS2 mowifz? coż ci fie marzy?, czy nie 
poznaiefz mnie ta, 
DOLBAN. 
ch „przylaciół powtórnie. ci 
aciiem wizyitko. 


Nie mamżada 
to shówięzcw=$E 
HR ŁA BIA. 


wy 
J 
x 


W Pan? 
DO LBAN 


Do ofatka zgihąłem!. niemam iuż nic y 
fpelniło fẹ fatalne przeznaczeńie mole! 
HRABIA: 
Jak to?.. czy nie flufnie olądzono W Pa- 
ma?,. Procefs legos. | 


Fe. 
DOLBAN: 


WTzyftka Diabli wzieli; radbym, żeby y 
mnie y świat ciły razem porwali! , 


ARABIA, 
Przecież fprawa W Pana była dabra.... 


DOLBAN. X 


i 


Albożbym ią był przegrał gdyby zła była?. 


Biada firzewdzonemu, który fie ha fiufzno- 
Po - - 5 sat 
Sci fwey fpraw'<zafadza! Dziś niefpra wiedh- 


sa, LO LETS 


wość fame rządzi światem, int 
toieftfprężynąw (zyfikiego. Jęden'f tut: 

ta drugiego, bezbozny świadek krzywoprzy 
fieztwem dodaie wagi fałfzowi.a tek w tyn 
odmęcie fprzyfiężonych na zgube niew inna: 
ści łotrów, fzczęśliwy iefeeze kto giowę na 


karku ocalić potrafi. 


HRABIA, 
[ ści/kaiąc go. 
Ucatuymy fie kochany Przyiacielu. Wie: 
tzay mi, nie fądź iefzcze , iż na opłakaney 
tey ziemi cnota nie ma przytulenia dla fie- 


bie. jeżeli ią z całego wypędzono świata,w 


fereu twoiey kochanki miefzkanie fobie o- 
brała. Przeftań utyfkiwać na los twdy, któ* 
rv mie zadlugo. ma cię z nią połączyć. Ona 
ftała fie narzędziem fzczęścia moiego, mo- 
żefzli powątpiewać o twoim ? 


DOLBAN. 
Jak' to? 


JE 28 X 
RABILA. 
Oddkigc mi tak dawno pożądaną rękę Ames 


Mi, bogaty iey nz 3 Gzy +ofay; nie inna 
myślą przybyła w te ftrony, tylko aby mi 
przywiozła przyj: tolke fwolą, dla przy» 
fpiefzenia tych ca w, do których iedy- 
nie wzdychaly fetca nafze, y heynie wyla- 
ła na nas, dobrodzieyfiwa. fwoie.... 
DOM Bs AN: 

Dzięki Bogu! przecież iefzcze na‘ ziemi. 
choć ieden dobry lał fie uczynek! 
wozumiałemyprawdziwie... 


HRABI A. 


"AE * cen dzień dla nas obyd woeh pomyśle 
Hy ,/dwoiakie zapewne" obaczy wefele, mos 
uefa fobie obi ać 


DOLBAŃ. 


O Julio! Juliot ty mi tylko pozoftaiefz jes 
es _swWoile ie dla mnie tym Inbym 
fem, w kt [iąc fatalnego 
łeczeńftwa, znayde dla fiebie 
Rav wśraód («mego piekla! Ty iedna życie to 
ofodzi¢ mi potrafifz..- Lecz któż wie na: 


m uni: 


refzcię.... feltem tak niefzczęśliwy.... Mmo«. 
źe y ona nawet.... Ktoś idzie... to Ames 


lia... Byway zdrów: 
B RA BIA. 


Czemuż unikafz iey oczu?.. ¢o za przyczy: 
ma Zet.. 


Nie wfpominay iey nic profzę o moim niez 
li 


fzcząściu. Trzeba że! by le fey pr Ylaciołka odes 
mnie {ie dopier o famego dowiedziała o. wfzys 
fikim. W tenczas będę umial z grunt wy 
czytać iey feres, cl hee doświadcz żyć taki fkus 
tek odmiana lofu moiego..... 


HRABIA, 


więc czy zy mpredzey . wkrotce na. 
on ke 


ia. Szwisekiy miie, przyie 


BARA GARE ZJ AMAIA pect, ATAARE AE ROT LITO Oe aannam 
bi e. A p 


Gr I 
e & 


A IE 
HRABIA, >. 
HRAB 
Panra nic juz więcey y chee 


que. nie PA 4 świ x ęzeł p 
oboie, a fzczęśliwość twoja będzie p cząt= 
kiem moie ey. 


AME LLA 


Ah! Hrabto lta fzez zęśliwość, którą objec. 
iemy fobie, poty dla mnie zmierzana będzie 
Z goryczą, poki tę, którey wfzyftko winni 


JG 886- N 
iefiteśmy, w fmutku y pożeralących trofkach 
oglądać bedę. 
: HRABIA, 


Cóż więc tych trofków ief dla niey pfży: 
czyńą? widziemy, że rownie {zezescie ak y 
natura darów (wych aż do żazdrości nie o* 
fzczędzaią Si niey: 


AMELIA, 


Między tak wiele (wych darów s los taisi 
mną zauści. tricizńę. Julia trofkow fwoich 
źwietzyła fie przedemną, To małżeńftwo+ w 
Ktore nia Śdda i¢ (wą rękę, ftrafzliwą tylko w 
iey oezdch wyltawia iey przyfzłość. Miłość , 
D'Olbana ze wfzyftkich dolegliwości nayfros 
Zey dzifiny lą dręczy. Jet to nieznośny cię+ 
Żar, którym kizywaloda iey Dufza, nie mo- 
że fięiefzcze odważyć na zrzucenie go Ź. fies 
bie. Dopomożmy iey Hrabio. Staray fie W Pań 
nakłonić, D'Olbana, aby odmienił fwe myste 
Jeftes przyjacielem iego, mow mu otwaicie ; 
niech odtąd zaprze nanie popierać {wych che- 

Człowiek uczciwy żadnych rofkofzy. czuć 
nie maze w tych związkach, ktore matzons 
ka tego łząmi oblewać muf. Powieds mu... 


HRA BLA; 


Ja Pani ?. czy podobna? „ nieftety! śmiał. 
zebym tak śmiertelną ranę zadać fercu przys 
iaciela mego? y w rozpaczy pogrążać biedilee 


W 3E-23€ 


ż0...; ktorego ing aż nadto mote z innych 
{tron przycifka nielzczęście... AK! cod mi to 
Pani powiadafz?. Julia go nie kocha! o nie- 
ba! otoZ nayfroźfzy cios, ktotego fie iefzcze 
mogł lękać!. O przyidcielu niefźczętny.... 


AMELIA, 


Sto razy biednieyfzą ieft Julia! ale dość na 
tym; tak potrzeba... Nie trać W Pan cza fu, 
Ona dotąd nagłym ogirniona pomięfzaniem, 
po kilkakrotnym zemdleniu przyiść: iefzeze 
dò zmyfłow nie może. Lecz to do nas nale- 
ży działać w tym czafie, Chee, aby przyiain 
nafza,mimio iey wiadomości nawet Wyrwa- 
ła ią z tey toni, Otoż y oma. Zoftaw nas tutay 
a fpiefz fięiey fyżyć. 


+ 


HRABIA, 
i ebodzdę gdy Amelia do julie 
tę zbliza = 


Nie. Ten rozkaz nadto jef furowy”, nie 
zdołam go wykonać! mamże mu zanieść tak” 
okropną nowine?. Ah! zbyt prędko te olta- 
tnig odebralby rane! 


. 


3 r = 
i U Z więc przv 
nie można na 
RES i à 
cai... juzem 


crule, że 


wątpić 0. tym 
pfożaa prZyle- 
1arefzcie.:«. Lak 


1 b ry 
wydziera ię 


erin związtom.. nie przewiodę tego, dla fos 
f 3 NAE 

bie. Darmo; n'ecą fic 

kT otworzę mu ixry y dufzy, obaczyą 


e Gini jet emi nad fam czas dó pietwfze vi 


yły „ażeby 
na nią oplades okiem» 
Ale mowilas mi- niedźwno Pani, że fuż 
wfzyftko ulozone było, że zbliżał fie fzczę> 
śliwy moment po zenia waizego, przez Ia: 
'znączebia zazdrośąe 


kiż więc przepadek pi 


związek ten, Ktory matka twoia potwiet* : 


dzała przed smiertig, przy Zg onie ley Zee 
F b y j 
waly gwaltownie? 


JULIA 


Xo X 
JULIA. 


_ Bog to, Bog zapewne w gniewu fwoiego za: 
pędzie w iednymże czafie dwoiakim mnie u- 
derzył piorunem !.. Gdyśmy odbyli kilkomie= 
fięczną żałobę , kochanek móy na nowo do- 
prafzal fie Oyca, żeby go przyiął za Synaa 
mego małżonka. Lecz co za niefzczęście! ca 
to zaraz był dlamnie! gdy Nam powiedziano, 
, #e*Opatrznos¢ w fwoich wyrokach zawiodła 
_ nadzieie nafze, że nięprzełamana tama obo- 
ie nas rozłączała na wieki! Juz na śmiertel- 
ney pościeli, matka moia odmieniwfzy pier- 
wfzą myśl fwoią, ftrafzny ten wydalaDekret. 
Nie wiem czyli do tey odmiany namowieną 
byią od tego, który iey gorliwością fwelg 
fiużył pod ten czas, czyli też był to tylko 
fkutek fabości, y zwyczayney w. ofłatnicł 
momentach boiaźni. Obawiała fię, żeby mi- 
jość nie uwiodła młodości moiey. W wielkim 
niebefpieczeńftwie fądziła bydź zbawienie 
mole, że małżonek w inney wychowany wies 


rze, mozeby mnie do fwoich pociągnął bře- 


dow. Słowem, obowiązała przyfięgą męża fwe« 
go;ażeby nigdy na nafze nie pozwalał mał- 
żeńftwo. Już na wpojfkrzepiych iey ręku, O- 
ciec moy, wzdychaiąć gorzko, poniewolnie 
tę opłakąną wykonał przyfięgę. Gdy nam ią 


potym powiadał, hoynemi zalewał fię tzami, - 


dednak ten firafzny wyrok nieodwolany 


zoftał. ć 


Uczciwy Wow: Dram: c 


AME ELA, 


Trzeba więc było bez wątpienia po regnis 
„fie pa rena Przenikam ¿iaka roz 2pa cz Miu- 
fala was ogatnąć pa tenczas, 
E JULIA. 


Nie mnieyfza y ferca Oycow nafzych Gres: 
cżyła! Jeden drugiemu rzycaiąc feina fzyię, 
wizy {ey ścifkaląc fig wzaiemnie, po ‘tyfige ra- 
ZY powtarzając oftatnie pożey Bani a nafze; 
gwałtem odrywalismy fie ‘od febie, y powra- 
cali na nowo!.. Ledwosmy fie rozłączyli na 
iefzcie. Ah! ten widok zawfze iel przyto- 
mny mym oczom, y odnawia nieuftannie w 
mym fercu żal, truiący w fzyftkie momenta 
"Życia moiego. 

AM#E-EL DA. 


Gdzież fie zatym ci zacniludzie udali? do- 


JULIA. 


yinond z Zona y”zfynem do poblifkie- 
nieślifię miałieczka, wkrotce z Prowin= 
cyi z4 nawet oddalili fie potym. Właśnie w 
tym ezafie Orfel powraealąc z Kadix ptzeież- 
Bofzel, y wfłąpił do Oyca mego 
y roboty, Tam mnie poftrzegł, y 
mu do ferca, chociaż myśl moia od 


20° przypodobania fie~daleka była, 
e moy Maryalz ,“mufialam przy- 
fać na niego, widząc Oyca ku asteyecicy 
nachylonego flaresci; los iego przerażał 


mnie naywięcey. Lecz jakże krotko ciefzy! 


7 
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fie z moiey ofiary! ledwie to fmutne dotzic 
'"małżeńltwo, pofzedł do grobu za mat kąy na 
ręku moich wefoło dni fwoich dokonal.. 
Jakżebym fzczęśliwą była, gdyby: śmierć w 
tenczas mioiego raczey życia przeciąwfzy 
pafmo, dlugiego żalu fkrociła byla ofaowę! 


AMELTA, 


O biedna! a razem cnotliwa Damo! Jakże 
dofkonały wzor w tobie nam Niebo wyfta» 
wia? zawize przeznaczeniu twemu powst- 
na, mimo więzy dla fiebie okrutne; fiodkiey 


przecie ufzczceśliwienia dla malżonka nie uy= 
znowalaś aiche 
ki 
JULIA, 


"Ah! ty nie poymuiefz tego! lakie; wycier- 
piałam karufze. "Związek maiżeńfki tak tąbą 
prawdziwym amantom przynofzący rofkofź, 
naj frożfzą ftare fie męczarnią, gdy go-dzie- 
dić przychodzi z mę żem, którego ferce.odpy- 
cha. Miłość iego uciążliwą ielt tylko; prae 


Hei powinność każe ać te czucia, krone 


wźniecać nie iel w nafzey mocy, Tak za ipes 


-wnić cię mogę Amelio, że dla tkliwey kobie- 


ty, nad podobne Związki okropnieyfzy los 


"wypaść nie może,y cnota, która nas wfpie- 


ta w tym razie, tę nam tylko przynofi ulgę, 
że:w tym piekle bez zgryzoty acczemy prays 
maymniey. 


s AMELIA. 
Nie miałażeś potym wiadomości iakiey @ 
twym niefzczęśliwym Ludwiku y ego zacnycji 


Rodzicach? ; C ij. 


< 


t 
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JULIA. 


Zadney, ale ah! codziennie rece moie wzna*. 
fze do Boga, aby Oycówfka Opatrzność iego 
wfzyftkich łafk fwoich źrzodła zlewała „na 
nich... O kochany Ludwiku! bodayes mniey 
czuły; a więcey przeto fzezęśliwy mogł ZA» 
pomnieć na zawize biedney julii twoiey, y 
daleki.od niey kofztować tey fpókoy ności, 
którey ferce moie nigdzie nie zhaydzie bez 
ciebie . i 

AMELI A, 

Jakże to zaś? nie wiefz więc Pani iaki los 

legos... 
JULIA. 


Nic nie wiem, y przeto udreczenia moie w 
dwoynafob rofną. Za Życia męża: moiego nie 
przyftało mi wywiadywać fię o nim, po 
śmierci, Orfela, nadaremnio przez dwą la- 
ta fzukam go wfzędzie. Znać gdzie w od- 
ległeyfze udali fię krainy..... albo też... iuż 
może nie żyią! nie mam żadney nadziei, 
żebym fię kiedy o nich dowiedzieć mogła. » 


AMELIA. 


Ktdz to wie? częftokroć czego ufilne:fta: 
rania dokazać nie mogły, traf niepraewidzia- 
ny zrządził nam wtenczas, gdyśmy to nay- 
mniey obiecywali fobie. może iefzcze 
kiedy... « 


m Í 


ay 
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JULIA. 


< Nie, kochana Amelio, niefzczęścia moie z 
Życiem chyba fwóy koniec weztną. Już ni- 
gdy nie fpodziewam fię go oglądać, y ieżeli 
wiret we mnie widzifz do nowych związków, 
nie rozumiey, że to dla tey płonney czynię 
nadziei. Aż do tego punktu nie umiem fo- 
bie podchlebiać ,y fama fiebie omamiać. Lecz 
wolną teraz zoftawfzy Panią (wey woli, mo- 
glazbym bez zbrodni ślubować komu wiarę» 

„kiedy przy Ołtarzu nawet ferce moie, zdra- 

dzaiąc świeże przyfiegi, innym palałoby o- 

gniem?.. nie, nie D'Olbanie! Zapomnieć o 

tym potrzeba, Przez cnotę, przez powin- 

Dość , przez wzgląd na ciebie farnego, nie mo* 

głabym...: Otóż y on tu.... Niech przyidzie, 

niech mię wyfłucha, niech fam mnie ofądzi! 

Ah! ieżeli to prawda. że mnie kocha, bydź - 
„żoną lego, byłoby to krzywdę mu czynić. 


SOLES 
———— 
) 


SCENA yV. 
JULIA, AMELIA, D'OLBAN. 
DOLBAN. 


D OMYSL AM fie; że bytność tu mola Zaa 
_ dziwia cię Pani- Prawdę mówiąc, y ia fam nie 
fpodziewałem fię tak prędko za nią do Tuloh 
pofpiefzyć. Ale w tym wieku na wfzyftko 
gorowym bydź trzeba. 


y 


faz tedy fkonczyles W Pan intereffa fwole? 
Bez wątpienia ‘przyiezdzafz nam donieść o 
iego fprawie, wygrałeś ig zapewne? 


DOLBAN..3 


Owfzem przegrałem ig ni głowę. Stracifem 
wfzyftko! może ig nal nie fpodziewalas fle 
tego?y w famey eczy Dekret ten naye 
głupfzy y daywiegodąieytzy iet ze wizyft: 
kich. ktore wydano kiedy - 'Łotry AA 


Etórych fprawiedliwie iuż dawno należało 
pówiefzać, Joa: bród niechcialem bydź 
wfpołnikiem , ktorzy powfzechnie za plo- 


wiigoArznańi filutow...otoz oni wygrali, a 
ia zonebiony. zoftelem Jakie tylko fprężyny 
intryga y potwarz porufzyć zdoła; wizyfi- 
ko co mogą AR względy Cia których 
teraz nie zbywa; gdy fa pieniądze, tym bo: 
wiemametalem łatwo prot rekeyi nabydé moz 
gta. ktorą beze -zelnie. więcey  ofiaruląceńru 
wyftawiono na przedaz) wizyftko to Mościa 
Pani przeciw mnie było. Widzę fie bydź ze 
wizylikiego wyzutym, ogoloconym, zgubios 
nym, a Za cóż?, oto zem poczciwie y furoe 
wo fpriwówał moy urząd, żem powltawak 
przeciwko-zbrodniom,. których pofkramiać 
obowiązkiem było urzedu mego; nie bylbym 

zapewne karanym ,gdy bym fię iednego ż nie- 
mi trzymał rzemiofła, 


Ñ 
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„JULIĄ. 


że... és wfzyftkie W Pana-dobra, tak 
iego fubltancya?.. 


ge STO LB ASN. 
Cała do rąk cudzych przefzła. 
JULIA. 


Przynaymniey Dekret ten honorowi iego 
~ nie fzkódzi? nie.podpadies: W Pan iakiey nie- 


flawie? 
j A DO LB ia A N- 
Nie Mcia Pani, Sawa moia była dla nick 
tzeczą oboletną. Zaoftrzyli tylko [we zeby na 


moy maiątek, y pokies oji go.caly,a zoftta. 
wili mi ‘honor, ktoty,im na nie fię nie zdał. 

, . Lecz goź mi po nim ? na co mi fię przyda 
ta czcza chimera, ta prc vena mata, za ktorą 
tąk_chciwie uganiaią fie na świecie? Honor 

|= 7wnas eh ieft tylko, a nie w tym co h: 
4 = lud głupi, ktotego zdaniem bis ad, nie- 
viadomośė y k caprys ‘kierule, ktory ślepo. pos 

oka dE y gani. Ah! człowiek cnotliwy, pra- 
-wdziwy mędrzec, Kear ry poznał tę wzgarc dy: 
godną publi czność łatwo bez flawy. oheyść fie 
potrafi, falbo ią tylko w gruncie włafnego 
ferca zakłada. Po tym wfzyfikim czego do- 
świądczył, czegom fig napatrzył na Świecie. 
dofyć mi ieft Fani, twoy fzącunek y moy 
włafny pozyfkać, refztą ludzi Bez ym left dla 


+ A 
mnis, 
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; $ JULITA. > 
Nie wątpiey WP. iż oddaie ti te forawiedli- 
wość, ktora gdzieindziey należała W P:., Sztu- 
ka częftokroć w oczach fędziow prawdę u- 
krywa, niekiedy przy fprawiedliwości nieftu- 
fznie fądzą. j 


* 


DOLBAN. 
“Nie Mościa Pani. nie mafz ich teraz w tym 
wieku, Nadto W Pani dobrze fądzifz o lu- 
dziach. Okrutni! inne o fobie wdrążyli. mi 
zdania! wfzyfcy fą zarowno obłudni, niefta- 
teczni, przewrótni. Wtenczas ich naylepiey 
poznawać można, kiedy fzczęście na witecz 
mam, pada, Otaczała mię wtenczas liczna 
. przylaciol zgraia, kiedy mi ftrafznego tego 
Dekretu przyniefiono nowinę. Każdy natych- 
miak ścifka mnie fmutno; oświadcza fate- 
ezną przyiazn, powltaie przeciw bezprawiu, 
ubolewa nad moim łofem.... y ucieka ode- 
mnie. Gdy fiępocym udaię do nich, odzwier- 
ny wypycha mnie z domu, fpotykam na u- 
licy ktorego, odwraca oczy, y fpiefznym u- 
myka krokiem. Otoż to taki ieft świat ten!.. 
oh! poznałem go aż nadto. Chętnie wizyft- 


ko ofiaruiq tym, ktorzy nie potrzebują ni~- 
ezego, lecz niefzezesliwi żadnego nie znay* -> 
duią wfpatcia. Na czezym pożałowaniu wfzy- 


ftko fie kończy. Z zimną krwią y to zdaleka 
lituig fie nad niemi, lękaiąfię bydz świadka- 
mi nędzy, ktorą zafili¢by mogli. Zewfzad 
więc okropna niefczęśliwych otacza puftynia, 


4 
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ucieka aig” od nich iak od Żarałonych po- 
wietrzem . 


TULIA: 


Nie we wfzyftkich fercach ta dzika ofiadła 
nieludzkość ,. Nie D'Olbanie. Jeżeli fą ludzie 
ma świecie 'nieużyci ły frodzy , znayda fie 
defzcze y te Dufże prawdziwie czuje, które 
dzieląc niefzezesliwych ięki y żale, łzy ich 
ocierać malig fobie za rofkofz. Mafz W Pen 
iefzcze przyiacioł prawdziwfzych pewnie 
mad tamtych. którzy fie fzczęśliwemi ofądzą, 
gdy im pozwolifz...., 


DOLBAN. 


O Pani! prawda, że ty mi tylko pozoia: 
lag pod fońcem. Zewfząd chytremi otoczo- , 
ny zdraycami, w, tobie iedyną zakladam na- 
dzieie. Od ciebie zawifty lofy refzty dni ma: 
ich. Ty fama alho fkończyć niedolg moig, 
albo mafz ią dopełnić na wieki. Nie będę te- 
go prożno powtarzał Pani, ile cię kocham, 
wiefz to dokładnie. Przed faealnym tym cio- 
fem, wtenczas kiedy maiątki nafze rownie 
fobie były, nayzywfzą u nóg twoich palaigc 
miłością, pragna!em pozyikac tę rękę: do któ- 
rey mąż twoy w ofłatecznych rozkazach {wae 
ich fodką mi zoftawil nadzieie. Stan s:by ode 
mienil fie teraz. Fatalnym niefzczęściem w 
nayfrożfzey nędzy pogrążony zoftalem. Lecz 
ten los nie odmienił mey dufzy. Jak przedrtym 
posites byłem bez dumy, tak w niedoftatku 
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będę umiał żyć bez podłości: Przychodzę cię 
uprafzaé Pani, aby uboftwo moie nie zgoła do 
ferca twoiego nie mówiło za mną. Dufza two* 
ja nie ieft! axzedu du fz pofpolitych, y niee 
chcę ręki, twoiey bydź winien niefzczęściu 
memu, Zapomniey o tym, że mąż od ktos 
rego tak wielce kochaną byłaś przy fchyłku 
dni fwoich pragnął nafzego zwiążku, Zapo. 
mniey, że gdyby. nie ty, odziedziczyć miałem 
ten cały maiątek, którym miłość iego ciebie 
wzbogaciła famą. Serca tylko twoiego radź 
fie w tey-mierze, a firzeź fie nadew fzyftko 
niech litość nie odży wa fie w tobie. Nie po- 
trzebuię iey wcale. Jeżeli nie czuiefz jw grun« 
cie fwey dufzy, fodfzego nieco porufzenia, 
ieżeli miłość nie łączy fie z prawdziwym kū- 
mnie fzacunkiem, ciebie, twey ręki Pani 
wyrzekam fie nazawfze. Wkrotce powrocę w- 
fiyfzeć Odpowiedz twoią. Adieu. Namysi fie 
Pani. W W zupełney. zofttwiami cię wolności. 


eee ore ee eas SORELLE 


SCENA YB 
JULIA, AMELIA, 
WE RAS 


I COZ tedy przyiąciołko kochana! mo- 
żnafz bydź bardziey niefzezęśliwą nademnie t 
Patrz, w iak bezdenną przepaść los mię po: 
grata. 


X zs X >= 
(AMELIA. 
-Coraz frożlze zadaie. ci ciofy! Lecz przes 
RIG s... JULIA, À 
Wizyftko ftraci?! 
. AMELIA: 


Czyż nie można innym fpofobem wefprzeć 
_hiedolg iego, nie żeby koniecznie... 


PULT A. 

Cóż. więc czynić ?. iuż nic nie ma. Ja mu oz 
ftatnią pozoftałam ucieczką. 
AMELLA. 

Jakiś więzień zbliza fie ku nam z tey firo« 
ny. Odeydźmy ztąd Julio! 

FULIA: 
O! kochana Amelio t myśl o niefzczęśli- 


wym. D'Olbanie! Zgubiony ma wfzyftkim, 
możnafz go opufzczać -w tym anie? 


A MEL TA, 


Bynaymniey. Zńaydą fie takie fpofoby.... 
Lecz uftąpmy ztąd profzę. Człowiek ten zbli= 
ża fie bardziey. Zdaie fie, Ze coś zamyśla, a 
ludzie naf oddaleni fą teraz. Daruy Pani 
Mabości moiey . Lękam fie frafznić, 


Hod JG: 
JULIA. 


Poydimy więc. Ah! co za cios! co za prze, 
znaczenia okrutne! O Boże! czyż nie dość 
mam udręczenia włafnego? mamże ięfzcze 
bydź ofiarą cudzego niefzczęścia! 


PRT EE RAL TERETE OR TPES SWOJE CZK | 
ee | ease enamine 


SCENA VIL 
LUDWIK jam. 
Oro: y wyfzły! właśnie uciekły prze: 


demna! Weyrzenie na mnie ogarnęło ich 
firachem. Trudno ie w tym winować: Boiażń, 


"ich fufzna ief! nieftety! okuty w kaydany, 


umiefzczony w liczbie złoczyńców, nofzę w 
podziele ten ftrach okropny, którym prze- 
rażają patrzących na fiebie! ale źlem fobie 
poradził! trzeba było przez którego z Ine 
dzi przyftęp do nich wyiednać fobie. Nędza 
moia y ięki może ich wzrufzą! kobiety , fer- 
ca tkliwe y pełne maią litošei. Płeć ta fod- 


kie pofiada uczucia, y tworzona do miłości 
pot y ; , 


łatwo fie rozrzewniać daie. Ozacny y fmutny 
celu niefzczęśliwych zapałów! Ty, ktorey 
pamięć co moment dufzę moją odżywia, dla 
krdrey tym iefzcze dotąd goreię. ogniem, 
który nas niegdyś blifkich fzczęśliwości wza- : ` 
iemney tak lubym rozpalał płomieniem, za 
e0ż w tych mięyfcach nie mogę znaleść fers 
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ea tak tkliwego iak twoie * tey dobro» 
ci, tey wipaniajey ludzkości którą pofia- 
dałaś tak hoynie ? Spodziewałażeś fie kie- 
dy cnotliwa Julio... ( daruy mi, że tak go- 
dne fzacunku twe imie wfpomniałem w tym 
mieyfcu na którym fama przemiefzkiwa Oa 
hyda ) fpodziewałażeś fię,że kiedy fromo- 
tne kaydany.... O lofie niefprawiedliwy!.. 
czyliżem zafłużył na to?.. Nieftery! miała 
bym w niefzczęściu moim więcey ftalosci, 
gdyżby okrutne nieba na mnie tylko fame- 
go gniew (wdy wylały. Lecz może podobny 
los pa Rodziców moich. Boże bądź im po» 
mocą .... ieżeli Żyią do tychczas.. Ah! prò- 
žno te brzegi oblewam łzami moiemi, ta 
godzina woła mnie do galery haniebney... 
Idźmy! lecz iezli iefzcze zobaczę: wychedzą- 
ce te cudzoziemki, poydę natychmiaft profić 
którego z fluzgcych, aby. nieizezesliwego u 
nog ich ftawil, Wynurzę imfłan moy , Zory- 
żory mole y. próżby., ah! zlituią fie nad me- 
dola moia, Tak., ezuig, że flodka iakaś po- 
ciefza mnie nadziela. Jeżeli kiedy głos na- 
tury odzywał fię w ich fercu; ieżeli znaią, 
co to ieft miłość Oyca, lub matki, prozb mo- 
ich; nie potrafią odraucic, 


KONIEC AKTU FI. 


HRABIA. 


i- TAK wiecoboietny iey umyf, na obydwie 

dotąd chwieiac fie ftrony, moze ku ufzczęśli- 
wieniw D'Olbana przychyli fię narefzcie. O 
gdybyć na tę b iczną zdobydź fie mo-” 
gla ofiarę  fzczęśliwość moia dopieroby na 
naywyżfzym ftanęła krefie, gdybyśmy tega 
wieczora razem z niemi idge do oitarża „te 
dwa uroczyfie fpelnili związki, > 


- AMELT A, 


Nie podchlebiay fobie W Pan tak wiele, 
Dzień ten ziści zapewne himen D'Olbana, ale 
nafz.... 


4 


HRABIA; 
„Cóż tedy Pani? 


CAC 
AMELIA 


Wcale przyis¢ nie może do fkutku,. albo 
przynayniniey, dalekośmy lefzcze od niego. 


HRABIA; “4 


Nieba! co flyfze? zkadze tak gwałtowna 
odmiana? Pani cóż za przyczyna? .. 


AMELIA, 


Bardzo latwo zda mi fie ieft do zgadnie. 
nia, fambyś ią Hrabio uczuwać powinien: 
Przyjaciel W Pana nienie ma, wfzyftkoftracił, 
Jeżeli zaślubi fobie Julią, przyftałozby przyi- 
mować od niey te dary , które nam ofiaru= 
ie iey hoyność ? famego W Pana pytam w tey 
mierze, ieżeli nam honor pozwala tego? 
Fortuna iey trzecią częścią zmnieyizonąby 
przeto zoftala,a tak nie wyftarczaląc potrze- 
bom nowego iey ftanu, pożycie iey mniey 
swietnym zrobiłaby koniecznie. A potym 
dziecisich Wyrzucałyby nam w czafe przed 
oczy.... Oh! fam W Pan widziećbyś powi“ 
nien iak wiele przyczyn...- 


HRABIA. 


Tak Pani, widzę, Ze fzczęście (coraz bar- 
dziey ucieka odemnie, a miłość tym filniey 
wzmacnia fe w fertu, Cnota wola choć 
mnie do rozpaczy. przywodzi, godną iek w 
mych oczach fzacunku y podziwienia. Poe 
trzeba tedy. .s» ci 

AME- ` 


» 
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AMELTA, 


„Julia nadchodzi, Oddal fie Hrabio na moz 
ment, wkrotce ci przyidę oznaymić, 'na ca 
fię iey umyf odważy, 


HRABIA, 
Chociaż ufzczęśliwienie przyiaciela, moją 
fianie fie zgubą, iakożkolwiek bądź, "mów ża 


‘nin kochana Amelio, dopomagay lzczęściu 
lego, zaklinam cię 0 ta. 


peony 


OORA RE STAEN TEA T EETAS 


SCENA IL 
JULIA, AMELIA: 
- JOLTA? 


* "OWTNSZUY mi Amelio zwycięztwa ; 

którem narćfzcie nad fercem moim odnio» 

'fa.. Poydę za D'Oibana. Kazatam go tu pro: 

fic; wkrotce przybędzie oftatnią odemnie fly - 

fred odpowiedzt.. Już ig mam gotową: Chcę 

mu dać fowo moie: Aht drugi- raz znowu. 
Amelio 'ftrafzną z fiebie czy nig ofiarę! 


AMELETA. 
Niebatilez ta afiara kofztować ele mufi 
Uczciwy Winows ~ =D 


} 


YC. 30 X 
JUL TAs 


i 


Długo tey mysli mocny dawalam odpór: 
Sama. z fobą walczyłam mężnie. W oftatniey 
prawie pogrążona rożpaczy, nigdy nie wro: 


Źyłam fobie, aby kiedy ha zadanie. fercu 


rownego gwałtu zdobydź fig moglam. Odwa- 
ga nagetacie otywiaige, zwątlońy umyfł; go- 
rę nad nim wzięła zupełnie. Zdało mi fie na 
dw CZAS, ze nowym zafilona iefteftwem, us 
czulam w fobie fzczęśliwy zapał cnoty. idż- 
my więc, kiedy tak trzeba, gdzie nas froga 
woła powinność! Jeden tylko moment żyć 
iefzcze mamy na "ziemi, w tym przynay= 
mniey momencie: ftaraymy fie podobać niee . 
bu Ahviak to życie choć krotkie, uciążlia 
we ieft przecie! nadto ieft długie, wierzay. 
mi, gdy go we łzach BĘ przychodzi. 


AME PETA. 


Juz ich w więcey wylewać nie będziefz, Nie, | 
kochana Julio. Kiedy bowiem nakonieć DOl- 


ban ok. 
Az JULIA. 


v 


Nie wiem... Śniiem fobie iednak podchłe- 


, Biać. Już fie nieco fpokoynieyfzą bydź czu» 


ię. Serce moie mniey fkołatane wolniey od- 
dychać poczyna. Sama fie nad tak raptowng 
zdumiewam odmianą. 


A> (3-3 Se 
AMELIA.. 


Ten to ieft wrodzony Tkutek piawdżiweg 


"Cnoty. Nayfurowfze nakazując ofiaty, ptzy= 
łącza do nich nielaką flodyez y korzyść taa 


iemną. Winfzuie ci Pani iż przytłumiłaś na» 
koniec te fatalne ognie, których moc zmye 
Ay twoie...,, 

JULITA. 


Co mówifz? ia? iam zgafiła me ógnie ?.. 
Ludwik przefiałby bydź Kochanytn odemnie?.. 
nie.. ah! nigdy podobno: potężniey' ferce 
moie nie pałało iak dzifisy. Rownie iak da- 
whiey fzacuię go, y kocham nad wfzyftko, 
Czyniąc zaś z fiebie ofiarę, znayduię pocie- 


„chę w tym przekonaniu, że przeto itanę fie 


tym godnieyfzą lego. To famoby pewnie us 
czynił, € mówię to fobie ) gdyby fie na mo- 
im Znaydowal mieyfeu, Ta myśl fekretnie 
dodaie mivodwagi, ciefzy ftrapiony umyfł y 


coraz go utwierdza bardziey. Ah! nie zna- 


das ty Amelio tego czej godnego kochanka; 
nie wiefz ile cnot, ile wipanialey pofiadaj 
dobroci! 

AMELTA; 


Otóż:y. D'Olban.. Pani, zeftawiani cię fas 
mą: Pozwól niech hatychmiaft zapewnię 
Hrabiego, ze D'Qlbanowi nakoniec ufzczęć 
śliwienie gotuiefz. Biegnę mu to ozay miés 


P$ 
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> SCENA IL 
JULIA, DOLBAN. 


JU w A, 
[ na fironie. | 


o. to? zaniemiąłam!!. drżę catal.. fa- 
mo-na niego fpoyrzenie drefzez zimny prze- 
fyta-na<mnie! wzmacniaj umyfi. Już nie 


"ma Czafu cofać fie. : 


DOLB AN. 


-Spiefząc prędko na twe Pozkazy Pai, pe- 
Jen nadziei y boiaźni razem, przychodzę 
nakoniec, ufyfzeć;* dak lofem moim jrozrza- 
dzić będziefz raczyła% 7 


JULIĄ, 


Jezeli ta ręka.... polepfzyć go mole fkuz 
tecznie...: maf oh ig W Pan... niech nas 
związki ślubne połączą! 


D'O LB A-N, 
koałniąc 2 dywością rękę Julis] 


O Pani ziak ią wielką odbieram radością! 


Dufza moia pełna ie lzczęśliwości naywyż- 


fzey . Lofy moie tuż naprawione! Ta fzaco- 
wna ręka zaciera we mnie pamięć tych nie- 


ee el ee 


2505 R \ 
faczes¢, które mi kiedy złość ludzi wyrzą« 
dzić mogla... Juz im darnię ways ko, niech 
na potym świat cały famych zbrodni zalewa 
_powodź, co mi to fzkodzi ?-kiedy w fercu 
twoim założyła świątynią cnota, aia wniey 
miefzkać będę na,zawfze. 


JULIA, 


Znafz W Pan podobnó przywiązanie moe 
ie ku Amelii. Część iedną maiatku- mego_o- 
fiarowałam iey na:pofag, azeby tym łacwiey 
z Hrabia złączyć 4, Onn A Zoftaie mi iednak: 


„dofyć iefzcze dochodów. 


> DOLBAN. 


“Ey co mt tam Pani o fortunie y boś 
etwach wfpoiminafz! gąrdzę ia niemi. Ten dar 
tak, wfpaniale dla przyiażni użyty; tym cię 
bardziey ubogaca w mych oczach. Hrabia 
równie mi także vie miły” Jedyną dla mnie 
byłoby rotkofzą wfzyftkich nas razem ufzeze- 
_Sliwionyeh oglądać. “Ac kiedy łafkawe nieba 
“dzis nas zgromadza wtym mieyfcu, pozwól 
Pani, niech błogofławiony od nas dzień ten, 
uftanowi ną zawfze ich prze zin czo y ną. 
ize. 
JULIA. 

Wziąłeś W- Pan fowo odemnie, do mnie 
iuż więc teraz należy do Jego ftofować, fie 
woli. Rozrządzay wfzyftkim, naznącz godzi- 
ne y moment. Powinność mola, zapowola 
ność w tey mierze ręczyć mu mode. 


“Ay 


X sę X 
DOLBAN. 


Biegnę fzukać Hrabiego, a z ni intercy: 
gy nafze pilać pofpiefzam. Teraz dopiero z 
nienawiftney na śmiewam fię fortuny! mima 
burzliwe fale już przecie flawem u portu. 
Ha, obeze, ieżeli zacięte w prześladowaniu 
mnie lofy, będą śmiały aż na łonie twoim 
ściyać mnie iefzcze! 


TANS LTTE ROAR TEASE 
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"SCENA IV. 
JULTA, fama. 


KI wa 


A Ponie moimi... Już więc z nim nies 
reverwanym na zawfze mam bydz ztaczona 
węzłem?... Ah! możnaż było na mnie rak 
okrutne wymódz Lake iza ie! 3.) Cożem 
probila? com wyrzekła?,. Prawdąż to ieft 
stefzczęśliwa?... Tak, an tak naymilfzy ko- 
chińkuvóm dziś mot, odbiera ;ękę, ale mi- 


'łost, ale ferce dla ciebie będą iedynie. W 


nayftrafzliwfzych goryczach dni me zakoń- 
czę, lecz mech nayfutowfza niebios padnie 
hia mnie zęmfa, ieżlibym kiedy O tobie za” - 
‘pomnied miała! Do'zgonu życia, to naymilfzą 
dła mnie b pociechą, ftodko wfpominać, 
mysleć o tob kochać cię, y w fkrytości 
narzekać na wy yrok, Smutny, -ktéry ftaran- 
ność molą w fzukaniu ciebie prożną ; uczy» | 
nil, który cię znaleść nie dożwala mi nigdy. 


35° % 


na iskież odludne brzegi, lofycię twoie za” 
niofly ? w którym lefie,w iakichże pufzczach 
ukrywafz fig okrutny ? Jakież kraie „ iakie 
morza dzielą nas teraz? Czemu nie przyby- 
wafz?... Ale nie, nić; gdziekolwiek iefteś, 
pozoftiń iuż tam na Zawize, nie powracay 
ru'więcey. Ah! iużbyś zapoźno PON 
Lecz gdzież iefi Amelia ?.. zkądze to?. Ale 
etoż/y ona. 
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SCENA V, 
móc AMELIA. 


LILI A, 
[rzutaac fie Ra ręce Amelii] 


Joz Z fie ftało Amelio! Juz te okrutną fpet- 
nilam ofiarę! Dałam mu fowo .. Mozefzze 
„mnie w tak opłakany m opufzczać 'ftanie! - 


AMELIA. 


Cóż to przebóg ? znayduiecie we łzach całą, 
firapioną? Odehodzac od ciebie Pani mogłam- 
że fie tak predkiey fpodziewać odminy? wi- 
dząć cię przed kilku minutami można było 
powiedzieć... =- 

> TULIA.. 


-Ab fama fiebie chciałam zaślepić! mia- 
lam nadzieię [ lecz ah! iak proźną była ] że 


+ 


OC 564350 


-ulaige odwagę wzbudzić ią w fobie potrafię. 


Odurzyłam wtenczas móy umyf, lecz było 
to Kktotkie zachwycenie. które prędko ni- 
kiac z mych oczu, tym mocniey potyni faa 
bość moią uczuć mi dało. Tego wieczora idę 
więć za mąż. Dziś obydwie paydziem. do ols 
tarza nierozerwane zadzierzgnąć węzły: 
Lecz co zaróżnica nieftety!.. ` ; 


AMELIA, i 


O nayukochańfza Julio, zna(z to iak za- 
wae fpełniać wfzyftkie życzenia twoie, wfzy- 
fikie wykonywać rozkazy fodkim bylo mi 
prawem. Chcę teraz z moiey ftrony o iedną 


profić cię lafkę, 


j FULLA. 
Mów Znafz mię dobrze, Cóż chcefz że. 
bym uczyniła dla ciebie? 
=~ AMELIA. 


Boię ci figenarazić! -... ledńakże mufzę, 
koniecznie. Profzę, niechciey odrzucać mey 
prozby. 

JULIA. 


To famo powątpiewanie urażamnie, Wizy- 
fiko eo tylko zęchcefz, przyrzekam ci za- 
wczafu., Ę 

A MELLA, 


Racz: tedy zezwolić na to, aby moie z Hra. 
big-malzenfiwo-na jaki ezas iefzeze odłożo: 


JC 87506 


re bydz mogło. Stryi iero duż zgrzybiałey 
dokonywa fiarości, poczekamy więć śmierci 
aeg0. se 
JULIA, 
'- Loztebfo. | 

Rozumiem cię. Widzę, że przykra ci ieft 
mieć wdzięczność dla mnie. Dary móie fą 
dla ciebie ciężarem: nieznośnym, radabyślak 
naypredzey zwalć go-z fiebie. 


AMEDT A, 


Chciey profzę 0 zdaniach moich fadzié 
inaczey, Przypomniey:fobie, Że tego. poran- 
ku z ukontentowaniejm przytimowałam.ofia-, 
ry twoje; lecz pofiać tzeczy odmieniła. fię 
teraz. Traf nieprzewidziany w. hic obrocił 
zamyfty nafze. Mąż ktorego dziś fobie przy- 
bierafz, ftracił wfzyftko, znifzczony, do o- 
ftazniey przywiedziońy Dędzy, fam przed 


` pami- niefzczęścia wynurza fwcie, a my ma= 


myż tak osałacać cic Pani, yi czynić mniey. 
bogatą; mniey Zdofilą::+»- 


JULIA. 


Daley!.. dokończ okrutna! zanurz w roz- 


,paczy przyiaciotke twoia!.. niewdzięcznal.. 


Pofolguy mi... Nie trzeba tu twey okru* 
tney tęki do-rózdarcią więcey ferca moie= 
20, iuż aż nadto je udfeczone..« [ tonem 
mery.) ftrzeż fie uporczywie przy fwoiey 


. obftawać proźbie ; zapomnę o niey, lecz fo" 


JE sg 5 z 
wa mi nie wfpominay wiecey [ Amelia scie 
fia ią.) Przygotuy mię raczey do okropnych 
tych ślubów. Wzmacniay refzte fil pozofta» 
łych mi iefzcze. Tuż przy tobie ftać będę. 
Widok; fzczęścia twojego, wtenczas gdy ścią: 
gnęrękę do związku, którym fię brzydzę,może 
zmnńieyfzy nieco oktopność momentu tego. 


AMELIA. 


Więcey fobie podchlebiay Pani, nadto cię. 
nieba utworzyły cnotliwą, aby cię fzezesli- 
wą uczynić nie miały. Szacuiefz D'Olbana. 
Czas; przyżwyczaienie, wzniecą może.w fera. 
cu twoim ffodfze ku niemu czucia. Czefto- 
króć dzień ślubu jzami tkropiony ; tyfiączne 
za fobą wiedzie fodyczy; może ź czafent 
zapomnifz. ~ 

JULIA, 


Ahtnigdy! nigdy, obraz kochanka tego Wo- 
czach moich ftoi uffawnie- Chcefzże abym ci 
więcey powiedziała? Ah'Y teraz nawet zda 
mi fię, że gotu widzę wyrzucaiącegómi nowe. 
zamiężcie moie, w nayftożfzeysrozpaczy zle- 
waiącego łzami me nogi. Nie wiem co za 
głos woła z flebi ferca moiego. "s ftóy, 
sy witrzymay fie! przybywa! tuż jelt przy 
„, tobie! Blafk cnoty wdzięki iego okrafza! 
„; firzeż fie dokonać tych związków, zdra- 
„sdzać zapały iego! „, Ah! możefz mi to na 
ganiać, lecz te przeczucia, dotąd frodze mnie 
dręczą, y ftrafznym niepokoiem napulzezaia -. 


i 
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ma dufzę ! któż to wie? może fie fprawdząt 
Obaczyfz Amelio , Że po dokonaniu tych 
fatalnych związków los zazdrofny przywro- 
ci mi Ludwika. znaydę go pewnie kechan- 
ko,... y umrę natenczas! 


AMELTA. 


Za coż chcefz pomnazat twych tfofków? 
przez uładzęnia tak okropne 4 prożne ? na 
cóż. fie przyda ta podchlebna nadzieia? Polity- 
łu daremnych ftaraniach wfzyftko cię dokta- 
dnie zapewnia, że iuż go nie mafz na świe- 
cie! Gdyby żył iefzcze, mogłżeby ukrywać 
mieyfce, w'którym zofłaie? nie, famby y 

, owfzem dowiadywał fie o ciebie, a pó Smier- 
ci Orfela,pełeu fprawiedliwey nadziei, fam? 
by Spięfzył. ... 
"JULITA. 


Te łzy więc, ktore wylewam zimnym ie- 
g0 poświęcam popiołom! Ah! fa powtorhie 
| do drugiego: fpiefzę małżeńftwa , gdy. on 

od dawności iuż może wgrobie zamkniety... 
Daruy mi kochany. Ludwiku! niefzczęście 
D'Olbana, powinność froga wymufza to na 
"mnie. Ale Bog świadkiem ieft moim, że 
gdyby: cię nieba przywrociły były mym chę- 
ciom, gdybym cię zobaczyć mogła, ta ręka 
była dla ciebie, y cała natura, nigdyby nas 
_¥oOalaezyé nie zdołała na tenczas,’ 
t 


Oe) = 


i 


EEE 


SR 


X óo JE 


CSET SSE QS besser ATE PE DAE O reas 


PE, 


S CEN AVI 
JULIA, AMELIA, FRONTIN. 


FRONT IN, 
[do Sulii. ] 


Pian: ieden z -wieznidw zoftałących ng 


tych gale: rach, profi aby mogł pomówić: z: 


Panią. Obaczywfzy. mnie w.Porcie , porufza« 


iącym zaklinał mnie. głofem, abym u- Pani 


wyiednał mu te iafkę. Właśnie jak“ na hula 
tala dofyć ma uczciwą minę, Wypytywałem 
fią u niego, wizyfey go chwala, powiadaig 
nawet, że. w-całym mieście mocno left po» 
ważany. Jeżeli Pani pozwoli przyprowadze 


go tutay. Jet to arefztant wcale Bare : 


gatunku, 
JULIA: 


Niech przydzie, 
AMELTA? 


Jednak nie odddalaycie fig ztad wfzyfcy. 
A gdy zawolamy , przybiegaycie czym pres 
dzey. 


X 6r dC 
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SCENA v 


JULIA, AMELIA, potym LU-' 
/D WIK. 


AAMELTA. 


B ARD Z-O ia mało ważę tych ludzi, 
których dopiero poprawułą galery: niewiem, 
czyli tacy nawet znaleść fie mogą. Wątpię 
przynaymniey. Ale otóż idzie ten więzień. 
To widzę ten fam, który fie tu zbliżał dziś 
rano: 
: LUGHA: 
Z iak wielką idzie boiążnią..., drży cały! 


E UD WALK, 
muge fie wogtebt Teatru] 


O: Boże bądź mi pomocą!. Frogno do nich 
odzywać fie będe ieżli ty fabiey nie użyfefz 
dzielności. Rozkaż piech ich ferca na głos 
móy wzrufzone będą, niechay” ie litość na” 
peini. 

CULA As j 
| [dofiaiąc 2 worka pieniędzy ,) 

Jeft to człowiek niefzczęśliwy iak widzę. 

Moznaz bydź nieludzką przeto” + że on ie 


wiany? Tym więcey godzien litości. Chcę 


mu dopomodz. 


t 
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AMELTA. 
[do Ludwika opodal folącego. } 


Nie boy fie, przyltąp tu bliżey, 
Sy Cita 


Laaiąe mu pieniądze, ] 


4 


Wet to, niechay ta pomoc zafli cię w 
tym dianie, 
LUDWIK, a 
{ cofa fie mie biorge picnigdey y wenos 
fzęc ręce do nieba. | 


Wyfuchałeś mnie o Boże! znalazłem Prze. 
cie dulzę tkliwą na. me ucifki! Lpoftenuige pox 
tym do cjulii z, Jpufaczonem oczami w poftacs 
profzętgo. | OPani! ty fama tylko zgryzo- 
ty mole zakończyć możefz. Nadto ićftem nie- 
fzczęśliwy , aby pieniądze ulgę mi iaką przy» |) 
nieść mogły w tym fanie, dnfzey od ciebie. 
{podziewam fie dobroci, O inną wcale a wipa- 
niaifzą daleko laike profić cię przychodzę.x 
Miałem Oyca y Matkę... .ahlmamżę ich iefz: 
cze do tyehczas! Długie ich milczenie nie 
dożwala mi wiedzieć, gdzie fię podzieli. Je- 
żeli żyią, nędzą y uboftwo ieit pewnie oz 
nych udziałem. Powiadano mi Pani, że z 
teyże famey iefteś Prowincyi, do ktorey jak 
fobie wnofzę udali fię może. Jeźli więc ia-. 
kim zdarzeniem, lub przez miłofierną ftarank 
ność, dowiefz fie, kiedy, Pani o tych niefeczes 
śliwych rodzicach , racz przyjąć y roze 


i 
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kazać im-oddaé tę trochę krwawym potem 
„zapracowanych pieniędzy. Kaz im oraz po- 
wiedzieć Pani, że na włafne nieczuły nię- 
fzczęścia fyn ich, nad niemi tylko ubolewa 
iedynie, że fromotnemi okuty kaydany, na 
tych okropnych brzegach ofidruiąc eodzień- 
nie Bogu udreczenia moie; blagam go,aby 
©d ich ftarości oddalał niedoftatek y nędzę. 


JULTA, 
biorąc, pieniądze ktore tey Ludwik 
oddate y patrząc z zadumieniem na 
Amelią, | — 
Cóż to ia ftyfzę? mogęż óczóm moim dać ° 
wiarę? ' 
AMELIA, 
(Toż famo zadumienie y mnie zdeymuie! 
| JULTA, 


Jakże tak: wfpaniałe myśli pógodzić mozna 
*m=temi>kaydany ?. Z tą cecha podłey fre 
noty? ` 

AMELIA, 


i Poiąć tego nie mogę. 
Pe LTA. 


Gdzież więc moie dzićcie Rodzice twoi 
'zoftali wtenczas, gdyś ich opuścił? Jakże da- 
wnó rozftaleś fie z niemi? Gdybym ci mo= 
gta w tym dopomodz, bardzobym fobie win- 
zowała. Jak długi czas nie mafz wiadoma- 
ści od nich? : 


4 


0-64 X 


LUDWIK, 
[ zawfze x fpufzczonemi oczyma. T 


Już to lat fiedem iak te okrutne dźwigam 
tu kaydany! kiedym fie od nich oddalał prze- 
niefiony na te przeklęte brzegi, zaczęliśmy 
A „wtenczas. miefzkać. w Langwedocyi. 
Przybyłiśmy tam z Rofzelli, „gdzie. przeż : 
czas długi, dobrotliwe niebo fodfzey, nam 
pozwalało używać. fwobody. 


: JULIA 


a 


Co mowifz?.. z Rofzelli?., Toż to ma 
bydz twoia oyczyzna? 


LUDWIK: 
JULTA. 


Ahtna to imie dufza wzrufzyla Ge we 
imnie;./ Serce me biie,.. Gdybym przynay” 
mniey przez niego dowiedzieć mogła... .. Pos 
wibizze mi: miefzkaliżeście w mieście fas 
mym? znalzes-dobrze wfzyftkich iego miefz- 
kańcow? czy nie mogłbyś mi+.;. Ale proe 
ana myśl moia! nie zna zapewne tych ludzi 
o ktorych chciałam go pytać. 


LUDWIK. 


Watpie Pani. Ofoby, o ktorych chcefz fie | 
dowiedzieć, fą zapewne urodzenia rowne" 
go twemu. Godność ich wyżfzą ieft nad ftan 

i nafz 
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nafz nizki, Ledwie podobno o ich nazwifkaeck 
wadę iiem kiedy. Ubodzy y. w zakątkach 
kryiący fig tułacze.... tego bowiem i iefteśmy 
wyznania, które niegdyś wywołano 2ipran= 
CYL 
JULIA, 

Co BYTE Ty iefteś jeden z tych ktd- 
rzy inney Religii... Ah! odradzam fie dopiea 
ro.. Promyk nadziei ferce moie zagrzewd!.. 

"On mnie, zapewne uwiadomić potrafi... Poe 
wiedzze mi: nie znałżeś ty Lizymona?.. 
LUDWIK, 
[ 20: znojząt i wtenczas z  podziwieniem 
ZZ oczy ma „fulią. | 
Pani! To moy Ociee. 


TULEA, 


[ cofaige fig z przeraźliwym krzys 


kiem. Ą 
'Twóy Ociee?.... O niefzczęśliwy Ludwi- 
"= 1.» [pada zemdiona na ręce Amere] 
LUDWIK, 
[przelękniony, 


Tmie. moie wfpomina!.;. Nieba! co wia 
dzę'... ah! wfzak to ona niefiety! 
AMELIA 
[ utrzyniniąc <Sulig. J 
Od zmyfłów odchodzi! Hola! Johan, Froń. 


£ tynie! przybywaycie czymprędzey! — 


co ża przypadek! 
Uczciwy Pinon Dram: R 


= 
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LUDWIK. 


Coż to za piórun ? o nieba! ah! Julio’ 


Julio! 
AMELIA, 
[ do fiużących , ktorzy „wpadają 
predko. } 


Spiefzcie fig. Zanieść ią potrzeba do. do- 
mó: Tam łatwiey ią będzie można ratować: 
Fprzytulaiąc ufta fwoie do Galii | O prayiaciol- 
koniefzczefna! 

JULIA; 
E prsychonz qc do fiebie y patrząc 
twkoło 2 niefpokoynością, ] 


Gdzież -ieft4.: coż to?«.<tak-prędko? do- 
kąd pofzedł?..co za przyczyna....... Ah! oglą- 
dam go przecie.. O Bożel-iakże fię zmie* 
nii!.. Ale czegóż chcą ci ludzie? 


AMELIA, 
Pozwodljniech cię zaprowadzą do domu; 


ee 
Maite 2 
; AMELTA, 

Potrzebuiefz Pani fpoczynku. Słabość two» 
ią tak ak była gwałtowna, że konie- 


cznie. | 
JULIA, 


Nie, chcę tu zoftaé. Mufze z nim mówić. 
Niech fie oddalą wfzyfcy..... Uftąpcie mò” 
wie. 


+ 


Wyidicie! [ Zokaie odchodzą. ] 
LUDWIK. 


" Tyżź to więc ieftes?.. ty to Julio moia? 
kochanko zawfze naymilfza? Pozwól niech 
u nóg twoich .,.. [| pofłępnie z żywością, aby fie 
rzucić do nog (juli, ale ledo ua iedno: klęka 
kolano, „porywa hie natychńiżaf z ziemi, y 0i- 
"wraca fie z przejwacem e A ca 
'ezynifż?.. dokąd die niebaczny pał uno- 
f?..aht zapomniałem! Ki Otóż, otóż moment 
okropny! w którym dc oplere czule ealy cię- 
žar pnębiącęgo mnie | 
nę omuru w apo: człowieka 
więkfzym żalem ciężkie wydając ha inte 


A MELTA, 


è 


> Tenze to ow Ludwik!... Fa 
niel.. Trzebaž- g0 iuż było: ogl 


tego przyfzedi niefzczęścia! 
JULIA 
Lpoglądaiqc z dalem na Ludwika. | 


OK ropna widzę dręczy go rożpaez .+.e 

Poydźmy do niego... Ale o Bożelt. Coż mu 

powiem?,. Fzbliża fie do Lutt ika. | Niefzczę 
„fnytqa którego widok ferce fie moie Ra 

dzierą, uśrnierz twe żale, poznay ten głos? 
E ij 


im 


który w innym czafie tyle. ci razy ie fio” | 
dził... AK! iak teczafy dalekie iuż odnas! iak 
fmucna po nich nafłąpiła odmianą l.s niefte- | 
ty! mogłyżby oczy moie na tych haniebnyck 
poznać go mieyfeach! w tym nikczemnym, 
odzieniu? w tak okropnym ftanie! 


LUDWTK. 


“Cóż mam mówić!. gdzie fię fkryię? O zie- 
Min! otwórz fie, y przed iey widokiem, 
przed iey lzami ikryi mnie w przepaści twole, 

JULITA. | 


Syn Lizymona!. tak enotliwego Oyca1.. 
ten w którym niegdyś: kochanka mialam y 
brata! 

LUDWIK, i 
lodmieniw/zy dawną poftawe wzne-~ 
faąc-oczy do nieba.d > 

Bote ftyfzylz te Uciążliwe wyrzutylowi- 
dzilz iaką goryczą hapufzezaia me ferce, prze- 
cież ty fam znafz tylko, iakie ieft przewie | 
nienie mole! RA 


y 


JULIA, | 
(zamyślaiąc fie głęboko. | 
Im więcęy zaftanawiam fie nad przefzło* 
ścią, tym mniey pozhaię iakimby <4pof a 
bet...‘ 
AMELTA. 
Może lekkie wykroczenie młodości , błąd 
momentalny.. Gdy fig dowiemy o przyczy: i 
z $ 
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mie niefzczęścia iego, przyznamy pewnie - 
że go zbyteczną furowością fkarano, 


JULIA. z 


Chciałabym, lecz nie śmiem fpytać fie cie- 
bie"... lękam fie zawftydzać cię. 


LUDWIK. 


Zawftydzić mnie!.. ah Tulio! prawda? to 


więcze, w oczach twoich wzvatdy godnymi 


fic ftałem?., rozumiefz więc , że to 'zbró» 
dnia,... 
R>>"NE : 
Aht rdybym ci wątpić mogła o tym, iak= 
Żebym fczczęśliwą była! 
LUDWIK. 


Mostazes tak okropną myśl przypuścić fo. 


bie! Gdyby to kto inny tak fądził, nie takby” 


„mnie bolało, ale ty !.. 
JULIA. 
Niefzczęśliwy ! cóż więc chcefz, abym my- 


ślała 2 
LUDWIK. 


Spodziewałem fie, że więcey należało fzać, 


cować to ferce, które kochać ciebie nie 
śmiałoby bez cnoty, y które cię adoruie 
dą tychczas. 


ZE 


SS SE 


Se 


l wo x 
JUL IA: 


jakże mimo tych zńaków wyftepku sss 
Ah! umarłabym z radości, y wizyitkie gamy- 
My ma ów czas... Lecz te kaydany, te wię: 
zy, to mieyfce hańby y kary?.. 


LUDW bK: 


Nie Kaydany to Julio fa narzędziem niee 
flawy.. nie znam żadney zpfyzżoty . Datby © 
to Bóg, aby. ferce tyle mnie tylko dreczye. | 
ło ile fumnienie moie. 


JULIA, 
s De radością, | 


AB tuk dufza moia fod ika napawa fẹ na- . 
ela sera Wyprowadz mnie z bte- 
dec -oi C0ł za poczwary tak niegodny na’ 
ciebie wydały Dette 12 O cóż więc ofkatżo- 

My byłeś?. jakie fz! karadne uftawy tak cig - 
e TA okai 7 ZDROWE Wytłomaczmi ~| 
te taiemnice, tak niepoiętą, tak ftrafang. 


r 
| 


LUDWIK. =. 
Nie mogę. 
JULIA. | 
Co okrutny | nie: możefz? nie motefz fie » 
Borawieliwićć | 
2 | 


` 


LUDWIK: eY 


1 


Nie mogę, tym famym bowiem abym 
fic wiinym. 


Co vie 


JULIA, 
[płacząc s] 

fd}, iefteś tuž nim aż nadto! oddal fie o« 
demnie hiefzczęfny!. Milezyfz? lecz znam 
ja to obrzydłe milezenie!ty dla-mnie mafz 
fekrćt? -dla mnie?.. Ah! wiarołomco! nee 
wdzięczny! miałżeś go wtenczas, kiedy ie 
iene niewinne nofiles ferce. 


LUDWIK. 


Sam_nie wiem, gdzie ieftem!. co czynię? 
Ciało tretwieie na mnie! wfzyftkę krew wy- 
lałbym chętnie ną witrzymanie iey łez, iey 
ięków! 

JULIA. 


Boże !czemuz/przed tym ftratzliwym moe 
mentem śmierć nie ftaryała mi życia? umate 
łabym była przynaymnrey z nieodmiennym 
dla niego fzacunkiem. Ja, którey wfpomi- 
nać e nim,wyfławiać po (obie co moment, 
iedyną było xofkofzą, FIRR, przed kilku mis 
putami iefzcze... Ty wiefz ,| do Amelii. |tyś 
fie nafuchała aż nadto... Otóż teraz... 


LUDWIK, y 


Co za męczarnia piekielna!. Tak, gdyby 
kiedy można było żalić fię na cnotę ah! w 
tym momencie dfkarżałbym fie na nią! Nie- 
ba chcą mię gwałtem przymufić do tego, y 
boleść moia.... Ale nie; czyńmy ięcząc n ca 


NPC 8 
fm froga ka te powinność! Ty płac czefz Tue 
ba kochanko?.; Ah! gdybym ci powiedział... 
Oplakuy niefzezescia, ale nie zbrodnie mo- 
ie. Znamto, że mnie wfzyftk ko obwinia przed 
tobą... Ale cię wfzyftko zawod cnota nas 
wiąże , a niefzczęście rozlącza. Nie wierz té- 
mu..,. Ktoś nadchodzi.. Bądź zdrowa. Zer ! 
zna ele Julio... Uciekay 2 tych mieyfc, 
abyś mnie nie widzia * inż więcey. Staray | 
fig zapomnieć o mnie na zawfzę, ale zakłi= 


nam cię, pamiętay o ach aodzicaah, ted 
chodzi fzybkos) + 


Te 


paame 


SCENA Jadła | 
JELIA,D-OLB BAN. 
HRABIA. ` 


DOL BAN, 
Edo galii] 


P ANT, w(zyfiko-gorówe., Intereyzy lae 
fze 1uż ułożoke. Podpifać tylko potrzeba... 
Ale Góż "to? „. Nie mylęż.Gę?.. O nieba! co 
ia to widzę?.. ty Pani płaczefz podobnó?,/. 
RABI A; 
; [ do. Amelii] 

I twoie oczy Pani we łzach pływają? 

AMELTA. 

Afr! któżby teź nie płakał ? 


( 


RE) OBE feos 
JULIA, 
f kładąc rękę na es 7 
Zmyfy fie moie miefzaią. Poydźmy ztąd 
‘Amelio: Day mi rękę... Pozwól, niech fie 
wefpre na tobie. 
DOLBAN. 
Coz fie więc italo 
PARJERJA B IA. 
Powiedz nam profzę. 
AMELIA. 


_Mieycie wzę ‘lad na iey fłabość, nie chodże 
cię za nami. 
=D OE BAN 


Zadziwienie moie przechodzi wfzyfikie 
wyrazy! 
JULLA, 
wychodząc. | 


Okrutne wyroki! na takież przeznaczona 
„byłam niefzczęścia?. Ah! lepiey fig było nie 
zrodzić > x 


74. X 


SS a a 


SODNA Ite 


DOLBAN, HRABIA. 
DOLBAN. 


Ni moy honor zrozumieć tego niemo- 
gę! zali fie na przeznaczenia! płacze, wzdy+ 
cha! coz. ją tak martwi? co chce przez to 
wyrazić?. iakiż przypadek gwałtowny... 
Ha,ledwiebym fie nie założył, że tosia iefzcze 
iefiem tego przyczyną! Lecz poydźmy! Jaki- 
kolwiek mnie los czeka, chcę fię jednak o 
nim dowiedzieć. Wiem. ia ta dobrze, że na 
fame przeznaczony ieftem'zgryzoty , ale abl 
boday ia fam tylko niefzczęśliwy bydź mos. 
ziem! . 


> "KONIEC AKTU MI 


ae SCENA I, 
AY OLBAN. fam. 


T ERAZ do pie RE i že =P fatal- 


nq iakas redzilen n fie gwiazda! że z przekle: 


tego idę pokalenas: Otoż tostate cioty, te 


nieznośne przypadki, po ktorych= nie: nie 
zofłate tylko w łeb tobie e ż kie” 


dy w k gwałtownych znay rae 
zach 2viuz mi oddata fwa a kil- 


ka minut wiecznym bylibysmy złączeni we- 
ziem!.. Wfzyfiko to fpełzło w momencie! 

niewiem, ni ebo czy piekło na przefzkodzie 
Rawa mi zawfze. Przy famym porcie fzczę: 
śliwości diąbeł wyrył mi przepaść, y a” 
złocz zyńcami wynalazł mi Rywala miłości!.. 
Ale famże ia to tylko nayniefzczęśliwfzy tu 
ieftem? Jako? znaiąc tak dobrze fan Talit, 


mogęż nad febą famym ubole wae jedynie? ` 


oh! we izach raczey rozplywaé fie potrze- 
ba nad tą godną uwielbienia kobietą.. O Bo- 


[SE 
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że! czyliż kiedy na podobne zafłużyła wy- 
roki!. o za wfpaniałe zdania, co za dufza 
fzlachetna y wielka? ..Dla zakończenia mych 
niefzczęsć z ebie famey czyniąc ofiarę, łzy 
fwoie y walki ferca ukrywała: przedemhą|. 
Ab! niech ią tracę byłe tylko fzczęsliwą bya 
| | fal,. ale nie , iedenże cios oboie mas gnę- 
El! bih.. Otoz y ona, Krok iey powolny y ble- 
POR dny, okazuie-w iakiey dufza zoftaie rozpa- 
(BI |  ezy. Słyfzę ley łkania. Smierć "prawie wis 
dać w-iey aczach. Ktoreżby ferce nie wzru- 
fzyło fie na tak Mmutnys widok!. jJefteftwo 
a moje 1iayfroźfzym ieft teraz dla mnie cies- 
żarem! nie poymuię iak na tym świecie żyć 
i można! Ah! aż nazbyt wielka to prawda, 
i że ta ziemia ieft.t) Iko padoółem płaczu! kie» 
| dy tyle cnoty y wdziękow tak firafznego 


nie mogą uniknąć lofu! 


A SCENA HI. 
WO JULIA, D'OLBAN. 
KBA : TULEA, 

L/mutua,, zapłakana, treymaiqe chufikę w 
ręku. pofiępuie pomalu, awa częfio, 'y 
nie pofiveeca wcale D’ Olbana, ktory m= 
myka fig nieco na fwonę, y fmutno fpo- 
gląda na nig.) ` 


——— 


: 125665 idę?.. CO za pomiefzanie obey- 
muie me zmyfńy?.. Dokąd ńiofę zgryzoty 
moie? Gdzie me błędne prowadzą kroki 4 


Ee 


Go/za hadzieia pociąga mnie tutay? is cze- 

go fzukam?..;na tym ci to ftrafaliwym miey- 
feu znalazłam zgubę moią, y tutay razem 
grab fig otworzył dia miel- Ah! czemuz 
iefzcze oderwać fie ztąd nie mogę? . Coza 
podchlebne uczucia, co za taiemna moc mi- 
mo, woli moiey gwałtem na te okropne cia-. 
gnie mnie brzegi?.. O zbyt fabe, a nadto 
juz rózktwawione ferce, bardziey iefzcze na 
tyln mieyfcu-zagłębiafz w fobie,cios, kto- 
ry cię rani! famo (pie layla do tortur śmierć 
gotuiących dla ciebie! [ MEAs D’ Qi: 
‘bana zblizaigcego fie do niey \ Ale co widzę?. 
D'Olban tu: [ odwraca fig "natychmiaf zakry- 
waiąc twarz chuft a, potym wznofi oczy,y.pa* 


trzy na) niego. gpi . Oboie nieiaki. czas w 
głębokim Jtoią milczeniu 
D’ O L <B.A-N. 


Rozumiem: cię Pani. Tak, aż nadto czy-, 
tam w-twey dulzy, Nie. rychło/ dowiedzia- 
łem fię o talemnych uczuciach twoich, wieś 
rzay mi, gdybym ie był dawniey mogł po- 
Znać „byłbym cideż kilka ofzczedzil- Nie 
przychodzę ia tutey wyrzucać ci przyrze- 
czenią mi dane, y w tym fmutnym momens 
cie uzbraiać fię dobrocią twoią na pomnoże- 
nie twych zgryzot. Nie, Pani. Przychodzę 
wrocić ci nazad to fowo, ktorego dotrzy- 
mania wyciągać byloby to podłością, Znaiąe 
teraz com ciieft winien, przenikniony tym 
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aZodo. gruntu, za twoim poltepowaé-pr2y- 
kladem*mam to fobie za prawo. Przez -he- 
roiczny gwałt- chciałaś mi oddać twą rękę , 

odftępulą 4c oe) teraz, chcę cię „naśladować 
w tey mterze, y ta tc „niefiety! ofia- 
rą ABC cić ei Ge potrafię, Ale co mowie? 
ja sie odftepuię? « Nie Pani. Zoftanięm na 

awfze mniey Rodkim; lecz'rowhie świętym 
PNA wezlem. Chociażby mię los tyfiąc ra- 
zy gorfzy-przycifkal,, nie mogąc bydź*iey 
maem; będę twym przylacielem do śmierci. 
Tego tylko na potym fzącowiiego*żądam na* 
zwifka. Niechay „pod tym. tytułem wolno-ant 
będzie pr zy pole ulgę twym Zalom, ktoremi 
zawfze dzielić fie z roba Pragę. 


TULLA. 


Jeżeli je co kiedy offadzicby zdołało; to 
zapewne nayprędzey ta litość wfpaniała , 
ktorą dla niefzczęśliwey okazuiefz DOL 
banie... Za iakiez zbrodnie o Boże! tak 
firafzliwe na mnie przepufzczafz ciofy!. Pa- 
trzay W Pan; na 1akie przyfzłam niefzczę= 


ścia! Po óśmiń lat dopiero przeciągu ziiay* 


dvię go niefiety!.. a znayduię gol... Nie, 


iuż przeżyć tego nie zdołam! [ zafłania chus 
fika tzy fwo.) 


DOLBAN. 


Nie ukryway leż twoich przedemną, fpra- 
wiedliwe fq bsrdzo.. Niechay y'la mole Z 


z 
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twolemi razem połączę!. ,. Niefzczęścia mo. 
ie zakrwawiały me ferce, ty mnie ,IOZYZE= 
wniafz. 
| JULIA. 
O nieba! 
D'OL BAN. 


Nie moznafz iefzcze było dowiedzieć fie 
za iakie zbrodnie... <s iy 


JULIA. 


Zawfze twierdzi y utrzymuie ftatecznie, 
że nie ieft winnym. -Refztę fmutnym pokry- 
wą milczeniem. Nie fig-dowiedzieé nie mo- 
Be. Coż więc rozumieć? co:.mam o nim fą- 
dzić w 'tey.mierze ? Amelia teraz, polzła pro- 
'fić-Hrabiego, aby 6 pfzyczynie.więzienia ie- 
go, prędkiego fzukał oświecenia. Spodzie- 
wam fię, że przez. ten<-fpofob : doydziemy 
końca tey taiemnicy . 


DOLBAN. 


Otoz zapewne niofą ci iaką'wiadomość. O. 
boie bowiem pofpiefzaig tu razem. 


JULAA, 

Przebog!., coz mi pąwiedzą? lękam fię.. 
'trętwieię cała! ah! kto wie, możeby lepiey 
było w tey niewiadomości wiecznie pozo- 
Rac! = 


i 
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| SITTERS CERT ea ET eA EST OS 


a 


"SCENA TIE 
“JULIA, AMELIA, HRABIA, 
D'OLBAN. 


JULIA, 
[ patrząc z pomiefzaniem ma Hrabiego: l) 


JOZ więc W Pan przychodzifz mi po- 
wiedzieć? 
Bigi HRABIA./ 

Wfzelkich fzukalem stzodkow dla wzięcia © 
nim wiadomości, fzukałem wfzędzie, lecz 
prożńo. Mufano albo"hie przyfłać opifu pro ` 
cena lego. albo gdzie potym w Kancellarył 

inate: W fzyftkiem papiecy.przetrząfnął ,od- 
czytałem wfzyfikie, nic o nim znaleść nie 
mogę. Widząc żć mi. fe ten fpofob nie .u- 
dal, zkądinąd oświecenia fzukalem- Chcia-| 
lem fię wypytać o©fficyera tego, ktory na ow 
czas kommendę miał nad. więźniami, kiedy 
tu przyprowadzona Ludvika; to uż oftatnia 
moia była nadzieia, y zapewne byłbym fię 
czegoś dowiedział , lecz niefzczęsćiem ten 
Officyer umarł przefzłego roku. Tak więc luż 
chyba z ult famego Ludwika badać fiętrzeba a 
tymi co fie iego tycze,a jeżeli zacięty w mil- 
czeniwfwoim nic nam wyiawié die zechce» 
trzeba fobie wyperfwadować, że iuż w tey 
mierze znizkąd nie zafiągniemy prawdy. 
ULIA; 


JO BEAD 

JULTA.-]| 

„On mówi, że ieft niewinny, 

(HRABIA. 

Pani, temu wierzyć nie można. Stan je- 

go teraźnieyfzy świadczy przeciwko niemu. 

Nofiłżeby dziś te kaydany gdyby nie był wyftę- 
pnym? ikazanozby go na galery? 


DOLBAN: 


Dziwny iefteś moy przyiacielu. Jakbyśmy 
to nie widzieli, że na tym przeklętym świe= . 
cie wfzyftko. na opak idzie. 


APNOEA 

", Ale dla ezegaz więc nie odkrywa prawdy? 
D'OLBAN, 

Otóż to w tym taiemnica. 

| HRABIA, 


3 Jakże przyznać należy, że pofpolicie $e- 
ZIOWIE..« - : 


DOLBAN, 


Zle fądzą. Wfzak tak? Pewnie rozutniefzy 
że ich Dekreta fą niemylnemi wyrokami 
prawdy? Oh! gdybyś fie tylko kiedy prawo- 
wał, dóznałbyś iak fie częfło z świętą [prias 
wiedliwością miiaią, niżeli tego na fobie dox 

Uczciwy. Winow: R 


WE sz. 
świadczyfz, fpytay fię mnie; iuż ia chwała 
Bogu mogę o nich ż doświadczenia dać zda- 


me- l 
JULITA. 

T iakże? iuż więc mialby przeftaé bydż cnoe 
tliwym? +. ależ ez: tym, ieft przecie, nie, nie 
zdołam fie przekonać, aby to zyodzić fię mo* 
gło + Zbrodnia wlewaląc w ferce truciznę ze» 
-piucia, czyni go mieczułym y twardym. Te- 
go ieftem zdania, że. wyftępek przytłumia , 
nature, a (erce czule ieft zawfze niewinne» 
y zawfze wolne od źbrodai 

AMELIA. 

Ah Rani! ieden ezalem_Diefzczęśliwy mo- 
ment zepfute wfzy fko. Trafia fie ezefto że 
y;naylepfze terca mimo'woli fwoiey,:w prże- 

asé zbrodni-wciągnione zoftaią. Niewinność! 
lelt to drogi dar niebios; który: 'w fia- 
bych ręku nafzych bardzo łatwo fkażony by= 
wa. Człowiek młody nadewlzyftko, tyfiąc na 
świecie niebefpiecznych przed fobą znayduie 
fide! , od ktorych go+czafem mayfzczęśliw( zy 

charakter Utrzedzfię nie może. Jeden przę« 
wrotny towarzyfz.dofyć iet na zgubę tego. 
Kiedy więc na tym burżiwym morzu mło= 
dość unika fzwanku, trafunkowi to bardziey 
niż roltropności przypifać należy, ŻE 
JULIA. 


Zawfze ku. wym Rodzicom pełen przys 
wiązania czułego, wfzelkich fzukał. fpofobów 
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zaradzenia ich nędzy; y ta to trofkliwoéé 
fprowadziła go do mnie. Widziałaś:, iakomi 
‘dla rich włafnemi rękoma zarobiano odda- 

wal pieniądze, Chociaż zaś fam aż nadte“iett 
biednym; pa. cież y w kiydanach nawet'na 
wfparcie: Rodziców: pracował. "Miłość fynos 
wika w.tym go okrapnym pipia ftanie. 


DOLBAN. 
Co za nieftychine zdarzenia! 
HRABTA, 


Ja tego poiąć nie mogę, Sprawiedliwość 
atoli wymaga,azebym. wyznal,iz od ośmną= 
fu miefęcysiak tu na calerach pega trzymam, 
zawfze fie tak fprawo Wris jakby. na -uczci- 
wego przyftało człowieka. Wfzyfcy go had 
innych więźniów przenofzą, fzacuią, y tak ieft 
powfzechnie kochany,że każdy iego raczey 
chce-<używać niż innych . ja: fam daig inu 
wfzelką wolność, iakiey tylko ftan iego por 
zwala, y sa możności ftaram fię ofodzić mu 
nieńolą ieg 


*D'O:L BAN, 


Dziwną jakąś w tym wizyftkim przewidu: 
ię -taiemnicę; ktorey dociec potrzeba konie: 
cznie. Przyiacielu, kaž tu zawołać tego ofa< 
bliyfzego człow leka Chcę go zobaczyć, jeże 
li fie raid bedzie przedemną; mimo milcze« 
nia, twarz, mina y poftaé iego odkryią mt 
prawdę. i 

BIECZ 


Z 
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HRABIA, 


Watychmialt poślę po niego. 


ES rza T TEEN VSNET 


rz m aa w Ok, 


SCENA. IV. 
JULIA, AMELIA, DOLBAN. 


neh 
[do Sulit?) 
R OZTRZASATAC towlzyftka coo nim 
f: ize, wprzódbym ie fzcze pofzedł o;zakład, 
że ieft niewinny;a przynaymaniey tak fobie 


życzę. Puzwól Pant; niech tego zawilego 
dochodzę palma. 


JULITA. 


Rh! ileż nie byłabym winną trofkliwości 
twoiey D'Olbame. Zdumiewam fig nad wfpa- ~ 
niałością dulzy lego w tym razie. Nie, nis 
gdy dna nie mogła lepiey fię wydać iak:te - 
raz. Serce moie więcey nią przeięte cznie, 
niżeliwyrazić zdołam. Oh! iak misto miło ays 
fzeć-y widzieć W Pana przy tym niefzczę« 
śliwym obiłaiącego nędzarzu. Niefkończenie 
wdzięczna ci ieftem. Gdyby to mogło bydź 
prawdą ifłotną, gdyby ( iak fam mówi) nie 
byiwyttepnym.. All... YW Pan więc tako 
nim fądzifz? czyli tylko fzczerze to mó» 
wila? Oh! tak, yia podobną GZUĆ Zaezye 


4 
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mam nadzieię, z więkfzą iuż teraz pewno- 
ścią nakłaniam fię do wierzenia rownie iak 
W Pan, że on’ ieft niewinny. Jeżeli Ge mylę, 
nieftety !-blad ten przynaymniey ieft dla 
mnie pełen fłodyczy. . - : 
AMELIA. 
Otóż iuż idzie’, aS 
DOL BAN; 
{ do ulii] 
Panie! uflapcie ina moment. Mufze go z 
gruntu wybadać, ale mi fam na fam mówić 


m nim trzeba. 
: JULTA, 


Dobrze Pdydziemy. więc ztąd. Spufzczam 
fie na WPana ftaranność: JTakizkolwiek fiu- 
tek iey będzie, nie omiefzkay mi donieść. 
To, co uczynifz teraz dokona ‘lofu mos 
iego. Przyniefiefz mi W Ran, albo życie ale 
bo śmierć moia! [ wychodzą obydwie. | = 
POM ST en, | SRT ores (Ee 


SCENA Ve 
DOLBAN, LUDWIK. 
DOLBAN. 


Prrysrap tu Przyiacielu. Powiadaią, ' 


Ze niegdyś w Rofzelli Pani Dorfeuil. byłeś 
amantem.... nie tay fię,.., Juz wiem-o 
wizyitkim, 


ae a S 


SSS 


Sane ZOZ 
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"LUDWIK. 
"Także fie to mąż ley nazywał? 
DOLBAN. 
Jak to? alboż nie wiedziales dotąd iego 
nazwifka ? 
LUD WI Ks 
Nie wcale. Toctylko wiem, że za bogatee 
go pofzła człowieka.. s tylem fzczegułnie' 
zafyfzał porzucaiąc oyczyznę moila. Lecz 
jefiże ona przynaymniey fzeżęśliwą z tym 
meżem? Znafź on dobrze fzacuńek fkaxbu 
tego, który pofiada. 
i DOL RAN. 
Mąż iey nie żyie iuz. 
LUD.WIK, i 
[z kywostig J 
Już umati, co WPan mówifz? 
DO L BAN 
Tak jet, Po śmierci iego Julia wielki pos 
fiada miiłątek, on ią bowiem wfzyfikiego u- 
czynił dziedziczką: 
LUDWIK, 


“C52 ja to flyfze?., o nieba!. Juz fie więć 
en fatalny rozerwał związek! Julia tedy ief” 


X X 
wolną? „ ale cóż. ci-z tego niefzczęfny 2. Ja. 
kiż cię fzalony unofi zapał ? | Zasyfzeż bę. 
“ dziefz o twoim; zapominał ftanie2, 
DOLBAN, 
Przyjacielu» Możefz'o nim zapomniećsie- 
Żeliś nie zaftuży! na niego: zrymw fzyftkim, 
te kaydany fa piątnem wyltępku. sFrzez |zbra- 
dnie tylko na Galery doftać fie można: tna- 
ezey., nie byibyś fi¢ ru zn aydowat. 
LUDWIK. 
Mofpanie,. alboz to zawfze fprawiedliwi 
dą Ludzie..... 
DOL BAN. i 
Oh! prawda że nie. Co za.toręczę na hor 
nor: eW- tym wieku; "ludzie. ią, tylko prze- 
$wrotni_y -zdraycy - EX 
LUDWIK. 
Więc tédgy.... 

i > DOLBAN, 
Jak to?.. Wiec v ty równie iak ia ftałę 
byś fię ofiarą ich złości? 

LUDWIK, 
Niewinny ieftemn: = 
-DOTBAN. 
Estwo wtym daię ci wiare.,.v ieżelt pra- 
wdę mi mówifz, nie zadziwiafz mnie by: 


t 


ae 
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nayinniey. Tak nie mafz nie ofobliwfzego, 
że uczéiwi ludzie na galerach fig znayduia, - 
bo cf, których tam nie mafz.... Ale wróć: 
my fie do ciebie, tak tedy ieftesmy obydwa 
towarzyfzami w niefzczęściu. Spotkał y mnie 
‘niedawno los malo co nierowny twemu, Jes 
dno obydwa mamy prawo nieforawiedliwo- 
ści: ludzkiey złorzeczyć... Wyznayże mi 
wizyitko w (zczerości, y nie ukryway fie Z- 
niczym. Powiedz mi coż za przyczyna...» 


LUDWIK, 


Nie Mofpanie. Nie powiedzieć <nie mogę. 
Przez to famo zafłużyłbym na. me niefzczę= 
ście, gdybym ci śmiał odkryć talemnicę ie- 
“go, Jeft to fekrer zbytświęty dla mnie, kto- 
Fy z fob, az do grobu zaniofę, Niechciey. W 
Pan pytać mnie więcey: Sama nawet Julia 
protno ufiłowała zbadać fkrytości mole. A 
ztął wice miarkuy: W Pan, jeżeli czego;doe 
kaiefz, Ahi nie wiefz podobno, y nigdy wie- 
dzieć nie będziefz, iak wyfoko fzaeuię fobie 
tę ze wfzech miar dofkonałą kobietę, dak ią 
kocham-=do tych czas, chętniebym życie mo* 
ie poświęcił, gdyby mi wolno było zadofyć 
uczynić iey chéciom y wfłrzymać te tzyyktó* 
re tu wylewały ley oczy! 


DOLBAN. 


Słuchay. Nie male zadziwienie wzbudze w 
tóbie podobno, ale Bog świadkiem ieft tze. 


CER 


telności moiey. Jeftem fzézerego ferea y na 
poczeiwesé meig (puścić fie moZelz. Nie fadz, 
Że zpowodu famey ciekawości nalegam tak 
bardzo na ciebie. Inny ieft zamiar móy w 
tey mierze. Wiedzze nakoniec, że y ia ko- 
cham fie w twoiey amantce. ~~ 


LUDWIK: 


W Pan ią kochafz ? 
DOLBAN; 


se 


Tak, y iuż bydź miałem iey mężem? 


LUDWIK: 


f 
Sriep 


Wiewdziecznat ' 

E DOLE ANT Tue 

Na małżenftwo nafze zezwoliła iuz była..... 
LUDWIK. 

Więc tedy zapomniała iuż ô mnie? 

A ; DOLB AN. 


Kiedy wtym przeznaczenie dało cię tey zna- 
leść w tym mieyfeu, na zerwanie tych. zwigz- 
ków , które w gruncie feréa fwoiego opłaki- 
wała Julia. Niefzczęście tylko moie zniewo* 
lilo ig było do ofiarowania mi fwey reki. a 


X so X 
EUDW TK, 
"Te antuziazmem. | 


Ah!.. Otóż to ief obraz iey, dufry!. tea 
jey {po%b. myślenia wfpaniale. Poznaie ią 
po tym aż ifadto! 


DOLB A N. 
Ukrywała przedemnątoiemne uczucia fwoe 


lecz ody ie nakoniec- poznałem, fam-do- 
błowo ynie zrzekłem fie tych związków, któ- 


(re kcńczac niefzczęścia mole, tev, udrec zenią 


ftalyby Ge początkiem. Pragnę .(.1:Sli.ty.fam 

nieprzełańanev do tego. nie pofławifz'tamy) 

dziś was fzczęśliwemi uczynić oboie. 
LUDW LEs 


O nieba! czyliz to podobna?.. Ja Panie 
Ja mialbym ?:, 


eed 


DO Ta B-AN§ 


“Mate w ręku dalfze twey Ramen lofyy 
twoie włafne fezely ro prawda, Ze diey gos 
dnym pie przeftałe ś bydź iefzcze „że enotli- 
wym iefteś dotychczas, wyznalz mi twoie 
niefzczęscia, wyZnay,-kto.ich ieft fprawcą. . 
Pówiedz, a w tym momencie zrywam kay- 
dany twoie,,y do ślubńego: prowadzę cię of- 
farza. : 
5 LUDWIK. 


Ah to nazbyt! więc tedy.... nie, nie ie- 
ftem! winbym. Sluchay Panie, powiem <i 


X ox w: 


wizvitko.. Te kaydany, które w oczach wa- 
fzych zdala fię mnie upodlać » fą Taczey za» 
fzczytem moim; Crota ie ña mnie włożyła. 
żadney mi nić przynofządiańby, bo te wie- 
zy... Ah! niefzezesliwy! żadrzyi!.. cóż to 
chejales uczynić 2. Wielki Boże! cożemt miał 
wyrżec?.. O móy Oycze!: Dycze móyť 


DOLBAN. 


+ 


Dokończ. Coż cie wfirymuie ? czego fie mie: 
{za fz? Jakiż to więc.tenfekret? wyfłąmacz 
mi.go Czym prędzey . 


DUDWTK, 
E przethodząt fię pomiefzimy::Ą 7: 


f 


Nie znam iużwięcey fam febie! Julio! 


kochana Juliol... Oycze MOV trétwiciet,, Bs. 


mielzanie moie wikróś mie frachem przey- 
muje... Powinność, natura; y miłość, na 


Rize may waleza.w mey dufzyt, 


prod BAN. 
Wierzay mi, że cię prozig nie. zwodzę 


madzieią! : : 
LUDW TK. i 


© fprawiedliwe nieba! czepoż fie mem 
chwycit? co począć? Ra dbym wtym no- 
mencie,..+> 


DOLBAŃ, 
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LUDWIK. 


Badbym iuż znifzczał na wieki . 
í DOLBAN. 


Wfzakże przyrzekłem ci wfzyftko, eq tyl: 
ko żądafz. Spuść fię na moiąpoczciwość. Jedna 
fowo wyrwie cię z tey okropney niewoli y 
na łono rofkofzy przeniefie! 


LUDWIK. 


Już iey nie mafz dla mnie na ziemi!. e 
Tyle fzczęścia nigdy moim nie będzie udzia- 
łem. Trzeba uledz pod: ciężarem fatalnego 
wyroku; ktory immnie< gnębi. Tak chcą nieba, 
żebym aż do grobuszaniof niedoly Moig!.-. 


Na jakież wałki wyftawione ieft udręczone - 


to ferce? „ Ale co?.. Ja mialbym pofiadać tę, 
ktorą kocham? ... Ja mogłbym..... Precz o- 
denfnie żwódnicza nadzieio',. Ledwom iuż 
zwyciezony nie zoftał!.. ah witydze® fie 
fam febiet.. Mofpanie dobroć W Pana roz- 


pacz mcią powiękfza tym bardziey , y na | 


ftrafzne niebefpiecżeńftwo: wyftawuie mą 


enotę.. Uciekam ztąd!.. Lękam fig przemo». 


cy miłości moiey!. Zaniechay mnie iuż na 


wieki. Ofzczędz mi tych okropnych z fers | 
cem moim utarczek, Przez litość, zoftaw mi | 


przynaymniey niewinność moią. Ah! ona to 


iet iedynym dobrem pozoftałym mi iefzcze, | 
* ktorym przynaymniey wolno mi ieft ciefzyć 


fie na tym padole płaczu [ odchodzi.) 


niach twoich. 
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"5.6 EN A. View 


DOLBAN fam, 
[patrząc na odchodzącego Zudwika.1 


EN człowiek niewinny ieft wcale. Ro- 
wnie ma dufzę wfpaniałą iak ferce tkliwe, Sus 
mnienie iego czyfte ieft, ani o tym wątpić 
należy ..niefzczęśliwy ielt tylko. F przecho- 
dzi fig zamyślony na przodzie Teatru. | > 


SCENA VII. 
“DOLBAN; TYZYMON, 
me LIZYMON, 
[ w głębi Teatru. ] 


O TOZ to fą te brzegi, na ktotych fym 


,mey ięczy w niewoli. O Boże!. potężne ra- 


mie twoie zachowałoż go dotąd przy życiu 
w śrzod tey okropności zażartego nań lofu. 
Będęż go miogł iefzcze oglądać? czyli też 
oddałeś mu iuż koronę cnoty. w miefzkaą- 


DOLB AN; : 
[mie widząc Lizymona.} 
"Przecież to milczenie... fekret ten mo: 
eno mię zadziwia. Dla kogoby to czynił? Co 


| aa pobudki tak mocne?..- 


USERS 
LYZYMON; 
(pofiępuiąc pomalu, | 


Jakże tu fobie: poftąpić? nie znam tutaj 
nikogo, ktoby drżące kroki moie doprowas 
dził do-niego. | 

,DOLBAN. $ 

Nie, nie hańba zapewhe anj zgryzota za” g 
mykaią mu uta. Widać ze z przymofu mil- 
Czy, a Ocieciego zdaie mi fig, Z€ cos weho- 
ia Czeka mnie, 
wie: 


dzi do tey taiemnicy. Ale Jul 
Trzeba fey opowiedzieć; czegom fig do 
dzial.. mam wielkie podeyźrzenie n vem ; 
LYZYMON, 
Ę fpotykaiąchę >=DrOlbamem. | 
Mofpanie. Jeftem obcy ezi w tych 
mie$feach. Miey litość gad niefzczęsiwym 
ftarcem, Móc natury y milosé Qycowika od- 
rywa mnié od grobu wierney małżonki, y- 
gwaitem mimo zgrzybiale lata, z. dalekich" 
firon na te okropne prowadzi mnie brzegi, 
Przychodzę świętego obowiąku furowe Wye 
pełnić prawo , prawo, które przecież ftod- 


= az 


(zza ZE 
Ne ee trony 


eS ea 


kamziedt dla mnie. Mam fyna na tych gale- b 
_lerach, idę z radością przenieść kaydany, Z i 
rąk iego na moie, w, których dźwiganiu aż j 
nazbyt długo iui mnie wytręczał:| żę | 


IDOLBAN. - 


- Ciebie wyręczał? co mowifz? więć za cie- 
bie iego wfpaniałe ręce..... 


am | 2 0. PE aŃ 
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LYZYMOK. 


Tak, iego rece przyięły okowy, moie. 


- Teraz ofwobodzić go znich przychodzę. Je- 
‘želi iefzcze wcześnie przybyłem, poydę do 


grobu w.śrzód naywiękfzey pociechy! 
DOLBAN. 
„Jakże imie fynowi.twemu? 
*6LYZYMOŃ. 
Ludwik, 

. DO OLB AN. 
Ludwik? 
LYZYMON. 

Nie mógłżebyś mi W Par=pawiedzieć eQ 
6 nim? Może iakim przypadkiem znaiomy 
ieft W Panu? 


D'OLBAN; 
[ zukontentowaniem. | 


( Ludwik! on iet fynem twoim? y-za ciebie 


+ nofi kaydany?. Tak znam go. oh znam go. 


dobrze... wfzyftko fie zgadza. W]laśrie prze- 
nikzlem ten lekret. Ah! pie poymuie fię z ra- 
dości! Biezmy do niey czymprędzey , ńie* 
chay fie dowie o wfzyftkim. Co' za pociechę 
uczuie iey ferćel.. Ale nie,.. Chcę fig wprzód 


„9 wfzyftkim uwiadomić dokladnie.. Poydź, 


poydź za mną kochany ftarufzku, niebo cię 
Rain tu przyfłało, opowielz mi wfzyftko... bare 
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dzo dobrze udałeś fie do mnie. Chętnie ci us 
s Ban mam y ia też fwóy w tym iliteres, 
Ah" chociaż los zazarty 1uz mnie znitz. 
czył do’ fzezétu , Choć’ frożfze może ie- 
fzcze gotuie mi ciofy, ieżeli iednak fzczęa 
śliwość ich. może by dź dziełem rąk moich, 
życie/to rofkofzą fanie fię dla mnie, y iea 
fzcze fig fortunnym ofądzę!. Nie , nie 
matz na świecie niefzczęścia dla tego, kto 
innych fzczęśliwemi uczynić może! 


KÓNIEC AKTU IV. 


KKT NV. 


Se eee a Se en 


ya CEB NA Ay ee 
HRABIA ,.D'OLBAN, LYZYMON. 


DOLB AN, 
do Hrabi. 


N TE dałbyś mi w tyl" wiary; y-fprawie: 
dliwie, podobniebym y ia uczy nił. Takowy 
poftępek nadto ieft piękńy w tym wieku, a» 
by mc gł bydz do wiary podobny. Ale ote 
ieft ten'czci godny ftarufzek. Pofluchaymy 
iego famego. 

LYZYMON, 


Żawize ufta mole z ukontentowaniem pos 
adi dzieie niefzczęśliwości życia moies 
Jąkożkolwiek fq okropne , dufza moia w 
evi ich taiemną iakąś znzyduie ffo- 
dycz. Mówić o nich, ieft to uwielbiać fyna 
moiego, wy liezaé enoty iego godniey fze lee 
pizey nadgrody, lieft to odnawiać pamięć ted 
go eo mu winienem. [do Hrabi. | Podobna 
Uczciwy Winow: Dram: i G 
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iuż W Pan Dobrodziey dowiedziałeś fię z uft 
famego Ludwika, [ czego y ia nie taię. | że o- 


bydaf ielteśmy tey Religii, którą niegdyś - 


wywoiano z całego kła: prod na nią 
powltawano tek frogo. Niebó wniey ngszro- 
dzonemi mieć chciało, Ani nas w tym ob. 
wińlać Mmożna:, że do wyzna ania oycow nae 
fzych tak fzczęrze przywiązani iefteśmy.. 
Serca nafze*nic fobie (tak fożumiem) wy. 
rzucać Wie maiz w tey mierze, narefzcie, 


rozum y iego zbyt faczuple światło, mogła . 


nas błęc inym iakim uwieść mniemaniem, lecz 
czyliż. przeto zbrodniami iefteśmy , że fie 
mylemy? tnotliwt y prawom kraiowym zas 
wfze podlegli, ieżeli błądziemy w fw ey wie- 
rze, śmiemy jednak ufać w debioci: naywyże 
fzego Boga, a kochaiąc króla fwoiego, 6 doe 
za oyczyzny.trofk liwi; „y bliźniemu dobrze Ży» 
ący, zafuguiemy przynaymniey na wipoles 
cznośćftworzeń, ,iednego z nami redzaiu. 
HRABTA, 
[ do D Olbana.3 
A> z iaką żywością przy fwoiey obfta« 


ie fironie , ielt to zapewne iaki Apoftoł, iaki 


męczennik fwey fekty- 
DOLBAN, 
[z nieukontentowamiem. |] 
Jeft to człowiek poczciwy, którego fząco* 
-waé należy. 
= ŁY ZX MON 
Przez czas długi w Rofzelli fpokoyne , ue 
kryci w zakątku prowadziliśmy Życie, kie- 


} 
y 
i 
s 


dałeś 2= 3 


X 99 X 
dy narefzcie z fynem y kochaną małżonką“ 
udaliśmy üç do Touluzy, ażeby tam ofiąść na 
ftarość. Mniemałem, że w tym fzezęśliwym 
zacifzu będę mógł refztę życia w mey wies 


Ize przepędzić,y wfpdlbraci moich nauczać, 


ale nadefzia iuz była godzina, w którey o- 
krutne wyroki wieczyftychiez zrzodło w o- 
czach moich Otworzyć miały, Box, który 
mnie aż dotąd miłofiernym cieniem {wey o- 
pieki zaktywać zdawał ię, Bóg ten odftąpił 
wtenczas odemnie! Docieczony zoftalem , 
fchwytany fromotnie, y do śmierci na ga- 
lery fkazany! 
DOLBAN, 
[do Lyzymona .] 
Ale po cóż u diabła w tamte fie ftrony 


HERAB lee eee 

Prawa na ów czas nigdzie im fpokoynie 
zamiefzkaé nie dopufzczaly. 

LYZYMON: 

Już mnie prowadzono na te okropne 
mieyfca, iuz fzedłem żałofnym iękiem prze- 
rażaiąc powietrze , gdy oto iedną razą fyn 
moy,móy kochany Ludwik we łzach cały za- 
biega mi drogę; czuła natura zapalałą twarz 
jego, y dodawała mu odwagi. Krzyczy ftra- 
fzliwie , przypada pędem ,y rzuca fie na fzy- 
ię moią ,, Zatrzymay fie ( rzekł do mnie) 
s; Bie, nie poydziefz'móy Oycze! powroé 


' p raezey do twoiey małżonki, iuż niefiety! 
ys przy oftatnim zoftaie zgonie. Idź, fpiefź 


6a] 


* 
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„ fie przywrocić życie konalącey matce; y 
W naygłębfze z nią razem uciekay pufty» 
„ nje! iefteś wolny, idź fobie, ia wezmę 
ay kaydany twofe. 5, Zdumiały y pomiefza- 
by ledwo oddychać mogłem ha ow.cz48, ie- 
dnego flawa nię zdołałem przemowic ! fyn 
umoy tym czafem. rzucziąc fię ido nog tego; 
ktory mnie prowadził, profi, nalega, zaklia 
pa, y już to pieniędzmi, iuż łzami, otrzy- 
mał od niego pozwolenie, aby pa moim mieya 
fcu w kaydany okuty, na te brzegi prowa» 
dzony zoftat. 
DOLBAN, 
[do Hrabi .] 
I cóż tedy? co nato myślifz przylacielut. 
Hic mi nie mow z 
HRABIA. 
Zdaje mi fie! że-w zachwyceniu iefiem1 
DOLBAN. 
Oy bardzo temu wierzę. 
LIZYMON. 


Uciefzony otrzymaniem tey okropriey fa=" 
fi, pełen chluby , że Oyca ofwobodził z 
fwych więzów , Ludwik mieyfce moie iza- 
Rapił, a 1a ( wyznać mufzę ) mniey wifpania- 
ły od hiego (ze łzami iednak) przyftałem 
na tę niefychaną zamianę, Uftąpiłem pale- 
ganiu jego, tą naybardziey zniewolony nas 


„i: 


X ar X 
dzielą, Ze kochaney -mey żonie iuż gafnąe 
ce życie przywrocić zdołam ! Przytomnóość 
moia wprawdzie, miłość moia y me ftatania 
wftrzymały iefzcze Naow czas altatnia iey 
życia godzinę, lecz tę „wefztę dni fwotch w 
'uboftwie tylko, niedolłatkaii; fy uftąwiczhey 
przepędziła zgtyzocie! Dzień y noe nie- 


a 


fzcżęśliwego opłakaliśmy fyna. Juz kikas - 


krotnie chciałem opuścić Zone, powrocić NĄ 
te brzegi y wziąć ha ręce wisfne więzy Mos 
ie; ale iey łzy, iey ięki wttrzymywały mię 
iefzcze. Nakoniec przefzłego miefiąca fa- 
bość wielka dokońała jey: Życia, ,aż doofta- 
tniego momentu wfpominaiąc fyna fwoiego; 
na móim fkonała łonie..... fam bez fpofo- 
bu. bez pomocy, bez wfparcia, praymufzo- 
nyebylem wia memi Tękema ich icy wy ko- 
pac, y wnim re maitwe zafypać zwłoki. Nie- 
ftety dopelniwfzytę powinność, okropną, na- 
leżało y mnie poyść za Nią do grobu, lecz 
drugi: iefzcze -obowiązek rownie jak tamten 
święty zoftawal mi. do wykonania, y ten mi 


wor 


Żyć nakazyw:ł. Gdybym był nmart, smieré` 


moia uczynilaby była wieczyłłą niewolą fy- 
na nioiego, ktory ią za mnie ponot. Pragną- 
łem wyrwać go z tey nędży, y nim dufza 
moja złączy fie z kochaną małżonką, wolność 
mu chciałem przywrocić > 
| HRABIA, 
[do D’ Olbana.) 

Już aż nadto, dowiedzieliśmy fie D'Olbas 

nie, Czegoż tu więcey bawiemy? Pani Dore 


)C roz 5 
fel do tychczas ftrafzliwym dręczona żalem 
we izach pewnie rozplywa fie całą, Bieżmy 
do niey czympredzey, niech y ten poczciwy 
fiarzec idzie wraz z nami. Trzeba.’ s. 


DOLBAN, PRZ | 
[zatrzyłmiąc Hrabię. | | 
Zaczekay. Radość iey nie byłaby iefzcze 
dofkónałą, odłożmy ią cokolwiek aby ią u- í 
czynić zupełną. Cała rzećz Hrabio od cie- 
-bie zawifia, Tobie teraz dżiałać należy. 


HRABIA. 
- Jakże to? powiedz mi profzę. 
DOLBAN. 


Czy? nie mafzprzyiaźni z Kommiffarzami, 
ktorzy tu przybyli? 


HRABIA. 


Rozumiem, tak,.. dofyć fą dla mnie zy- | 
* ezliwi. Spodziewam fie, że na prozby mole bę- i 
dą mieli iakowes względy. Porufzę ich za- | 


+ 2 


pewne., Może mnie też zobowiązać zechcą. 
DOLBAN. aa 4 


Ty widzę żattuiefz fobie; ciebie zechcą 
zobowiązać?. owfzem el ,to oni, Oni tobie 
wdzięcznemi bydź powinni, moim, zdaniem ~ 
jet to: naywiekfza dla ludzi na urzędzie be- 
dącychprzyfługa, podawać im fpofobność do- 
brze-czynienia, i 


7 


SSS 


|< 


x03 YC 
z LYZYMON, 
(patrząc na galery.) 


Otoż to ta zapewne galera zamyka w fo- 
bie niefzczęśliwego fyna moiego! nie śmiem 
y fpoyrzeć na nią!.. Tyętwie ię,.. wityd , 


 Zgryzota y rozpacz na przemieny fzdepią 


me ferce! wielki Boge! jakież to okropne 
dla tyló enot- miefzkanie! { do D’Olbana. | 
„Nie bawmy dłużey Mofpanie, Prowadź mnie 
iuż do fyna mego. Niech idg...- 


: DOLBAN. 
jefzcze nie iet czas temu. 
> LYZYMON. 
Ah wfzakże mi W Pan przyrzekłeś-był. nie 


dawno...» 
D'O LBAN. 


I-teraz ci iefzcze przyrzekam to-famo, 
slecz uczyń, 0 co cię profzę. Wkrotce go 
tu zobaczyfz ;... ale teraz mam fwoie przys 
czyny... Poydź ze mną. | do Hrabi) idzie 
my oczekiwać fkutku fMiragnóści twoieys 
E Sdchodzi n z Jobą Lyzymona. j] ` 


Cam) 
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SCENA IR 
HRABIA jam 


M AM nadzieie , że będzie pomyślny: 
Sama tu fprawiedliwość do czynienia łafki 
pobudza. Wfzyfiko im opowiem nie zniofą 
tego, choćby: ferca kamienne mieli, zmięk- 
czyćhy fie mufiały. [ chce odeyść Y fpotyka fig 
z Sulią „ktora wraz z Amelią wchodzi, |] 


SCENA 
JULIA AMELIA, HRABIA. 


A 


JULIA. 


H RABIO. profze W Pang, przysliyze ` 
mi tego niefzczęśliwego, niech ptzyitdzie , 
chcę go iefzcze oglądać. RSE 


HRABIA. 
Zaraz ci fię Pani przyfłużę. 
AMELTA. 


O Boże! raea ią w tych zgryzotach po- 
nielzyć! 


X sos. X 
HRABLA, 
| żywo do Amelii. Y. 


s Wnet to naflapi. Miey Pani dobrą nadzieię. 
Miechce fie iefzcze tłomaczyć. Bądź zdrowa, 


'Pocjefzay ją. Wkrotee może iey niefzczę- 


ścia wezmą fwoy koniec. 


s 77 E N A”. m 
JULIA, AMELIA. . 


Gulia w głębokich, myślach zatopiona, zdaie 
fie nie fłyfzeć tego co mówi Hrabia Ame- 
lia pugeciunie mocno tym pociejzong Z0- 

finie. a 
AMELIA. s 


Å: H! Pani, poeielzfie tą wrożbą EZ. 

mą. Nie bez przyczyny zapewne Hrabia wy- 

mówił te fowa. Ah! ani wątpić że coś fze czę 
se 


śliwego odkryli. jakaś taiémna radość roz- 


wefelija twarz lego. Wierzay mi. AŻ nad- 
to znam lego | ferce, abym fie ofzukać miá» 
la. Wefoly ieft y pełen ukonteńtowania. Je- 
fzcze fie domyślić nie mosi coby to było, 
ale mi'fię wfzyftko podobnym bydz. zdaie. 
Tak, małbbym fię dziwiła, gdyby tu Opa- 
trzność cud iaki a ERódicwany uczyniła 
dia ciebie, cnota twoia zafluiyla na njego! > 
Ale cóż to? Nie fuchafz mnie fulio?.. Nie- 
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porufzóna y na wfzyftko nieczuła, zawfze 
fię w przepaść twoich zatapiafz żalów!.. Y 
cóż więc 4 obawiafzże fie dać w fercu twoim 
mieyfca nadziei?.. Hrabia nie darmo pawie- 
dział, że niefzczęścia twoie wkrotce fkończo* 
ne zoltana. 
JULIA, 
, { flabym gtofem y nieodmieniaiąt po* 
fławy.] i 

Tak ,.ezapewne.... na marach!,. Te przy" 
naymniey, fpodziewam fie, wfzyftko za* 
kańczą! 


7 


AMELIA.. 
Ah! kochana Julio! możefzże domnie tak 
mówić? 
JULIA. 
Prawdę ci mówię. 
3 AMELIA. 
Wfkroś mie przeymuiefz boiaźnią. 
se JULIA. : 
Tak, iuż śmiertelny cios ieft mi zadany ti. 
ezuię, że fig zbliżam do zgonu Życia mo1ego. 
AMELIA.» - 
Coż to za myśli cię trapią? 
JULIA. 
Zbliżam fię do zgonu życia y to mnie cie” 
{zy iedynie .. zbyt pełne było goryczy, zgryz 


24 X io X 


got y/ięków!... Śmierć ieft ftodką ulgą w 
takim fianie w iakim ia ieftem! Prozno iuż 
"znikomą nadzieią pociefzać chcecie me ża- 
le. Dofyć iuż długo w tym omamieniu. fa: 
ma fie: utrzymywać ftarałim...,.. to zni- 
klo.... a laiumieram!.. Już dopełniona ief 
miara!... Los moy dobiia mnie! 


AMELTA. 


Abt coz to ia ftyfzę Juliotty, ty chcefz u- 
mierać y iefzcze ciefzyfz fie z tego? [biorąc « 
iey rękę ze fkaniem. | Okrutna! pzmiętay, że 
“to do nayfzczerizey twoiey mdwifz Prayia- 
ciołki. Już mnie tedy nie kochafz więcey? 

eree. 


O naymilfza Amelio! wybacz to rozpaczy 
moiey. Nieftety! ileżbym dziękczynienia 
winna była niebu, gdyby ferce moie aż nad- 
to'czułe y tkliwe na twoiey tylko dotąd przea 
fłaląc przylaźni, nie znało było nigdy truci- 
zny miłości! Pod przewazaigeym niefzczęść 
ciezarem iuż mi trzeba upaść koniecznie!.. 
Śmierć ie tylko fama‘ zakończyć może, mu- 
fzę więc iey żądać Amelio... Widok jednak 
grobu moiego zatrważa mnie. Nie mogę bez 
lez wylania pomyśleć o tym... że cię opu* 
*ścić potrzeba.. ah! ciebie tylko na tym świe- 
cie żałować mi iefzcze zoftaie. Lecz to 
mnie przynaymniey w tym udręczeniu 
pociefza, że rozłączaiąc fig z tobą na wieki, 


X roe X 

nie zofławiam.cię opufzczoney bez nadziei y 
*wfparcia.. Uczyniłam teftament ,: ktorym 
dziedzictwo moie między D’Olbana rozdzie= 
łam y ciebie: [tu Amelia płacze. Jé Ty Pia- 
czefz ?..... Nie mogę naganiać łez twoich... 
flufznie ie wylewafz... [ ścifkuiąc Amelig. | 
Tracifz A o iie nayfzczef(zą, którą cię 

zawfze rownie kochała iak fiebie!.. Pewna 
ieftem, Ze hie zapomnifz o mnie Amelio!:.. 
Tak, ufam fercu tw0iemu... znam -go.do- 
kładnie.. gucha y prożby moiey; ktąta przy- 
wiązania mego ku tobie. oftatnim iui będzie 
dowodem =. Miey ftaranie na moim miejtcu 
6 tym niefz ym!.,. ktory choć fig pos 
dobno urodził na, to, aby wiecznie..... O 
Boże! [/fpofirzegaiąc kudwika +2 'Oroż y on! 
Pótfimny uderzana mnie! Conica ŻEJUŹ 


w oczach iego fkonać. mi przyjdzie! 


SCE NA V. 
JULIA, AME LIA; LUDWIK. 


{ Amelia płacze rzetlitwie, Ludwik zbliża fie 
pomalu. cjulią [pufzcza oczy ku Ze. 
mi y nielaki czas ftoi nic me mówiąc.) 


JULLA, 
[do Ludwika, | 


T J LE rozumiey, że cię tu dla tego 0glą- 


dać elie jałam, aby na nowo badać fig taies 
ninicy lofu twoiego. Nie, wiem to aż nadto, 


í ` 


X wo X 


że już iadney mocy nie mam nad fercem 
twoim. Zamkniy, zamkniy na zawfze ufa, 
utop wfzyfłko w twym frogim milczeniu. 
Tego żądafz; przyfłajię na to, blifkiey o- 
flatniego momentu, y iuż iedną nogą zapa- 
dleyśw grobie, wfzyftko to ieft iedna.. Nie 
mogiam iednak odmówić fobie rozkolzy.... 
czyli raczey męczarni, oftatni iuż ten raz 
widzieć cię jefzcze!.. Nieftety! Darmo mi 
wiżyftko pienawidzieć cię każe! Tyś był na- 
zzędziem wfzyftkich niefzczęśliwości moich.. 
ty. mi wydzierafz życie.. ha okrutny! cze- 
muż z ferca moiego nie możefz wydrzeć 
mitości!. Smierć moia to wyznanie liarefz- £ 
cie godnym odpufzczenia uczyni.. a 'przy- 
naymnieysztewzemgo-n2 wieki... Niewinny 
czyli wyftępny iefteś. .. umieram adornige cię 
zawfze |... O gdybym.mogła.... [ do Amelii] 
Ahtratuy mie Amelio! 


AMELIA, 
 Futrzymuiąc zemaloną Julig cata przęd 
lekniona. | SEE 
O Pani! żę 
P E KULKA: 
i, | upadaiąc na ręce Amelii] 
Omdlewam ! 


LUDWIK, 
(| przefirajzony «] > 


Nieba! coż ia to widzę? 


X ua X 

AMELTA, 
[do Ludwika „| 

| _Twoie to dzieło okrutny!.» Umiera przez 

ciebie! : 
JUL TA, 
[na pot zemdlona na veku Amelii ] 
O Boże!.. przyfpielz oftatni moment!... 
. ukrdć boleści moich ! | 


LUDWIK, 
{ bieżąć do gfulii w zapale bierze iey 
rękę, y do uft przytula. | 
Nie. Zyi, żyi kochana Julio, dla tego a- 
byś mię kochała! Żyi, abyś mię iefzcze fza- 
cować mogłą!.. godzien tego ieftem do tych- 
tzas. Ah! fpoyrzył na mnie przynaymniey: 


JULTA, 


Efvoglada pomalu ng niego. niecofa- 


iąc [wey ręki, którą Ludwik tym 
mocniey do uft przyci/ka . | 
Ja mam Żyć?.. sh! cy fam tego niechcefz 
okrutny! 
LUDWIK. a 
O Boze! ty.mnie przymufzafz do tego! Nie, 
Już dinżey wytrzymać nie mogę! Niech fie 
co chce ftanie narefzcie, potrzeba mowić! 


JULIA. 
Niewdzięczny !. My, ktorzy niegdyś wfpol- 


Ne uciechy, wipolne mieliśmy zmartwienia! 


X aru X 
LUDWHK, 


Już więc, iuż mnie zwyciężafz! ftato fię!.. 
oprzeć ci fie nie zdołam więcey!. Wfzyftko 
ei powiem! > 

JULIA, 
[podnofzge fie zrak Amelii zdaie fie mocnicy- 
Jeych fit ndbierad na te flowa Ludwika.) 

Ah! tym zmyfly moie odéywiafz! Ale pro: 
‘ZnO mię więcey nie ułudzay nadzieią! O ko` 
chany.moy przyiacielu! czy nie wiefz o tym, 
że fekreta twoie wchodząc do ferca moiego 
nie wychodzą z twey dufzy?. mów więc da- * 
ley | czego fic lękafz? Powiedz! zaklinam cię 
na wfizyftko, eo tylko miłość y natura nay- 
świętfzego mieć mogą, na te oghie, ktore 

mimo nawet meyrciręci zay(że goreig we 
` mnie, na izy mole , ktore dla ciebie iedynie 
płyną az dotąd... Zaklinam cię, narefzcie 
Przez twego cnotliwego Oycą...., 


LUDWIK. 


O wielki Boże!. co śmiefż mowić?.. aht 
ty nie wiefz..., Julic, on to, Ociec to moy 
nieltety! aż dotąd przymufzat mię do tego 
milczenia!. Onto! ieżeli iefzcze żyie nie- 
fzezęfny.....» ; i 


SCENA OSTATN LA; j 
JULIA, AMELIA, HRABIA. 7 


DOLBAN,LYZYMON. 7 


LYZYMON, 
E ktory fyfzat ofi żatnie flow a Ludwika, bies 
ŻY x wyciagmonem: rękoma y veuca fe 
na [zy ję fma. ] 


Į AK żyie iefzeze twoy Ocie; moy fy- 
pnu payukoei dać lecz w tym ńśeifkańiiu 
ciebie, umrze pode bnoł —s 


PUD Wik. 


Moy-Ociec! 
JULIA. 
Lizymon! 
(LUDWIK. | 
, O nieba przez iakież jaiki? sass | 


JU E i A, 
f rzucaiąc fię na łono Lyzymona .] 


Patrzay na Julią twoią! 
LYŻYMON, 
| tści/kaiąc ig. | 
{ ty tutay corko kochana? 
JULIA ; 


` \ AR 
AC Fig X 
pot Ls 8; 
? [z tywoscig. j 
Więc tędy on teft niewinny? 


LUDWIK; 

O iak ferce moie wfkroś ieft radością prze» 
ięte l, © móy Oycze! ciebieź ia,to ścifkam w 
mych reku"! Już więc piefze zęśliwym nieie- 
Rem |... Teraz {fn twóy za wfzyftko co tu 
ucietpiał godną odbiera nadyrodę! Jakież za- 

pały czuię! z iakim ukoptentowaniem w tym 
momencie przytulam cię do łona mego!.co 
za fofkofzna flody¢ezt«..«¢: Ale co mówię,„o 
nieba! w iskim niebefpiec zeńftwie..... Drž 
6 ciebie mòy Oycze:..: Ty w tym meret. Peo. 


Agkay fię.... mogłżes odważyć fig przychodzić 


o 


itay? 2 Godau robifz? co cię tu fprowadza?% 
PA: LYZYMUN==="== 
"Ah! ponieważ mnie tu widzifz,mozefzze 
üç pytać, po co prz zychodzę? 
i JULTA 
Ma Cgi jedwo fama fobie uwietz zyć mo- 
g¢?.. Onze to? Lizymon®. O fpotkanie nie- 
przew idzi: ne: (bierze rękę fiarta y catie tą % 
okazem nayżytm/zego przywiązania 1 Mogłae 
żem fie kiedy izezescia. tego fpodziewać ? © 
móy żacny pr yiacielu, moy cycze! 
LY ZY MON; 
[między sfulią y hua wikia: Scifhaige to: 
na, przemiany, ferdecznie, ] 
Moie dzieci!zdaiemifie Ze umrzeć mi dziś 
przyjdzie na reku wafzych z radości! Ah? 
Uczciwy Wmowayca B 


are X 


iak te Uscifkania flodkie fą dla mnie! - Ra: 


dość moia przewyżfza wfzyftkie wyrazy! Po 
tylu ftrafzliwych ciofach nadto wielka na: 
ftępuie fzczęśliwość!.. Oczy moie dzami za- 
lane ledwo was iuż widzą. oboie „a ferce 
ściśnione iuż prawie bić we-mnie przeftaie, 
[ w/piera fig na Ludwiku. ] 

JULIA. 


Dzięki Bogu! Jutem teraz pewna nare(z- 


cie! Ludwik moóy nie ieft ot ony. OhFtak, 
nie ieft ZER ponieważ gow twoich O= 
gladam ręku! nadareinno kaydany Ce soss 
LYZYMON, 
[2 antuziaxmem. | 
Powazay ie córko moia y fząnuy.. Złoto 


które okrywa Panów y którym świętnielą bo» 
gaci, mniey im przynofi blafku , niż te chwa- 
lebae więży przydaiq go wfpaniałemu te- 
mu fynowi. Sq one cnoty. iego dobrowól- 
nym y fiodsim udzfalem, zalzczytem natu» 
ry y fkutkiem pradziwego męztwa. 
LUDWIK, 
[p Delżkniony: j 


Ah! co czynifz móy Oycze ? wftrzymay fię! . 
wikroS mię firachem przerażafz».. pamięs, 


tay... 
LIZYMON, 
[= naywigkfa yin okazem oycote/kiey miłości . 
O ty! który wart ieftes bydz fynem Oyca... 
fownie podobno czpiego, rownie cię kochaią” 
cego, lecz muiey nielzczęśliwego odemnie; 


4 
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N 


t 
j 


"wielbić powinien. 


Sap r 


X ars X 


‘ty, ktorego mi niebo oglądać iefzcze „pozwa- 
Ja, fynu m óy! móy naymilfzy fynu, imie to, 


ktore mi dziś naywięk fzą przynofi pociechę, 
AE ty tak heroicznie powinno$ci.fpeł. 
niles, to umie fatalnym było dlą ciebie, to 
twych nie fzczęść ftało fic przyczyną, Przy- 
wiązanie twoie przefzło granice , Które fam 
Bog. fynowfkiey przepifał miłości, y tywołą 
dia: niefzczęśliwego ofiarą oddałeś mi «wię= 
cey nian niżeli wziąłeś odemnie. Nie 
fprzeciwiay fię tedy zamyfłowi, który mnie 
tu fprowadza. Aż nadzo bytes wfpaniatym, 
gdyś te za mnie wdziewał kaydany , 1a żaś 
fprawiedliwym ieftem fzczegulnie, gdy ie 


odebrać od ciebie przychodzę , 


SUD W IK. 

"Przebóg coż to powiadatz —. 
L YZYMO N. 

To co świat cały wiedzieć, co świat cały 


<JULTA, 
, E do Lizymona. 4 
-Jak to zaś? te iego więzy...«* 
LYZYMON. 5 
"Są moie. On fie niemi za mnie fkrępował. 
Lecz przychodzę wdziąć ie na fiebie. 
: JULIA, 
[ wznofząc ręce z uczuciem naywiętfzey 


radości, ktora try aż zmyfy odbiera «J 
Ah D'Olbanie! Amelio! T: do. Hrabiego. J 


Mofpanie, czy fyfzyfz to W Pan? 


Me rr6 VC 
|. LUDWIK, 
[do Qyca.] 
Nie trać daremnie czafu. Uciekay z tych 
mieyf: okropnych. Uciekay, mowię cis idż 
grid powracay nazad do matki, 


LYZ.MON. 
Ahtiuż nie zyie moydynu. 
LUDWIK. 
Nieba! co ftyfzę? sea Matka | 
1 
JUL 


ori boleścią;] 

Już umarla?. ona, od <pesy tak kochaną 
byłam! 

LYZYMON, 
Ldo' fi (gna. A 

<Wiefe"dobeze; 7e icdynie dla dania tey 

= reia w chorobie, zezwoliłem na to, a- 

by ze mnie zdiąłeś kaydany. Lecz gdy iuż 

piefzczęśliwe dni fwoie fkończyła, frariwfzy 

imie małżonka, Oycem tylko zoftalem iefz- 

cze. Dopełniwfzy obowiązków iey winnych; 


tobie iefzcze zadofyć uczynić mulze. a tak: 
„wfzyftko wykonam, com był; winien ludziom 


y fobie. gbr dia miąc fię do Hrabiego. ] Od cie- 

bie Panie zależy -ta łafka, którey.fię fpo- 

dziewam. U a twoich błagam cię. o nią.*. 
LUDW IK, 


[rzucaiąt fie także donóg Hrabiego] 
Nie, nie wierz temu Panie. 

i Es EAs 

T fpulzczaiąc głowę na ręce ZAmelśich 
, Serce mf fie kraie! 


ol eet y 2 Lae |G 
DOLBAN. 

Bores fpoyrzvi' na tę wfpaniałą utarez: 
kę. * Spuść na momenf twe Oczy Xu ziemi, 
Widok ten gamy ieft ciebie. 

YZ Y MYON. 

Zlituy fie panie! miey wzgląd na me zgryzo- 
ty: Słuchay iękośy : zerzybiałego ftarca sRatrzay 
ma te włofy ofiwiałe w niefzezesciach na to 
czoło zmarfzcżone lacanfi, zobaczłdzy płynące 
ż mych oczu,y nigracz patrzyć na nie niewzru- 
izonym umyfiem. Ja to nates ykropne „brzegi 
prowadzony bydź miałem, mnie famezgo Tae 
zano na te galery, {yr mód: niewinny kelt, 
więzy iezo fa moje -wlafne, odday , odday 


“mi-ie Panie, niechav ie the ręce nolzą. 


LUDWIK. 

-Panie, nie > emu 1 bynaymni ev s 
ci powiada. Milość to ie z 
go tu nieltety! fprówa e Z tego to pówo= 
du fam fie czyni winnym, fam. fig ofkar- 


-ža na wieczną chce podać niedolą, aby o- 


chronił fyna, ktorego tak z zbyt wiele kocha. 
[ potyn obrataiąc fie do Oyca z złożonęmi rekoe 
ma, | A ty Oycze moy, kochany moy oycze! 
iefzcze faz cię zaklinam, oddal fię ztąd., ZO- 
ftaw mi kaydany moie, Ich ciężar flodkim 
ieft dla mnie, ftarość twoia, Upadłaby pod 
niemi, ia zaś, miody iefzcze ieftem, y ła» 


: twiey | ie nofić a, 


LYZYMON, 
f do [yna 2 
Nie, nadto długo mufiałbyś ie! dźwigać. 
Za tę refztę dni kilku ktore mi iefzcze po- 


t 


M- 118 X 
zoftaig do śmierci, młodość twoia nie powie 
na fie poświęcać na fuawienie lat fwoich na 
( tych galerach , kiedy nieba fzczęśliwfze ci 
może iefzcze gotuią lofy. [ ści/kając znowu mogi 
Hrabiego.) Na imie Boga-zaklinam cię moy Pas 


nie, day fie zmiękęzyć mym prożbom, niech: 


natura, niechay fprawiedliwość cię wzrulzy. 
Szczera prawda mowi, przez ufta moie. Nie 
śmiałbym ofzukiwać cię tak podlo, wierzay 
tym łkaniom moim, nie odmawiay. mi twey 
łafki . Nie wiele żądam. O więzy, o kaydany 
ele profzę. 
" HRABIA, 
[podnofząc ichyścifkaiąc obydwoch.| 
Wan zacny ftarcze y ty wfpaniały fynu! 
wfłańcie, witancie przyjaciele mer—yuści- 
ikaycie mię obydwa. hl iak ferca wafze Tą 
wielkie , iak pas przewyżfzaią daleko. Do nog 
moich zniżaliście fie zbyt długo, mnie to ra- 
czey należało was wielbić, Leez chciałem 
przez nieiaki czas dozwolić wam tym Swig- 
tniey całą wafzą okazać cnotę. Jeft ona 2a- 
fzczytem wieku nafzego, a uwalnienie wa- 
fze będzie tego heroizmu nadgródą. Otrzy- 
maiem iui dla was tę łafkę, y pewny ieftem, 
- że znaydzie potwierdzenie u Krola, ktorego 
łafkawość gdy tego potrzeba, praw furowość 
 łągodzić umie. Szacuie on enotę gdziekolwiek 
zaiaśnieie w fwym kraiu; a profząc nieba 
aby umyfy wafze oświecić raczyło, obcho- 
dzi Ge z wami, iak z obłąkanemi wprawdzie, 
iednak zawfze kochanemi dziećmi,. ktore 


, 
| 


X rro. XC 


mieścić w liczbie poddanych fwoich ma fo- 
bie zawfze za rofkofz. 
LYZYMON. 
‘Ahi nie mniey y ferca nafze w kochaniu 
tego Pana z naywiernieyfzemi iemu zawfze 


fa zgodne. W niektorych tylko roźnieln fię 


zdaniach, w ktorych może błąd nas omamia, 
lecz w innych niemuiey iftofnych na iednos 
zawfze zgadzamy fie wfzyfcy, fłóżyć oyezy- 
źnie , kochać Monarche fwego, jeft to haftem 
powfzechnyjń poczciwych oby watelow. 
JULIA. 

O dniu! -dniu fzezesliwy!. co: za pomyśl” 
fla odmiana. 
A M ELFA; 
r na: Jayi Bratigo z 


SZT 
rGdOŚCIĄ: 

Ah!:gdybym cię do tychezas iefzcze. nie 
kochała była, to famo cos teraz Sea; od- 
dałoby ci me terce., 


DOLBAN, 
[biorąc, ręce Ludwika 1 y ulii rgia że 
wzatemnie, | 


Moia tą ręka Pani oddać ci powinna tega 
fzacownego Ananta. Godzien ieft ciebie.. 


*Bądżcie tedy. złączeni narefzcie. [do Ludwi- 


ka. | "A ty bierz odemnie tę godiią uwielbienia 
kobietę. Chociaż cnoty twoie warte fą podzi- 
wienia całego świata, na dyroda iednak kto- 
rq ciza nią daię, ielzcze ie podobno prze 
wyża. 


` 


y 

k 

LA, 
ę by Z PB) oe s ‘ 
f y wdzięczności nachy< 


do D Ulbara , ktory dritgag,; rer 
bata, ktory dritgg, rzką 


nuie Ludwika: chcącego upaść mw 


do: nog - | i 
Ah DOlbanie! = 


9 
twyumfyiącą y pef- 


azy więkfza ieft 


Szczęśliwość moia ty. 
f zis: fortunnemi 


ponieważ was 


EL HK 


4» 
widzę oboie! 
: JULTA;, 
i [do Lyzymona. | 
Moy. oycze, złącz także tych-dwach koś 
chankew y pobłogofaw nim wizyitkim. = 


LYZYMONŃ: 
Przyfłąpcie tutay me dziatki. O Julio! $ys 


nu moy! y W Pan, [do Hrabi. ] ktorego O- 
patrznośś narzędziem „do zakończenia nie- 


zezese nafzych mieć chciała, wy. ktorych = 


ręce złączam na wieki, [fqcząc Hrabiego © 
Amelig. | Niechay Bog władzca lofow ludz" 
kich, w tym połączeniu godną ferc wafzych 
udziała wam nadzrodę. Niechay zdania wa; 
fre odrodzą fig niegdyś W zacnych y miłości 
wafzey godnych potomkach ; ktorzy wypla- 

_caiąc fie winnym chotom wafzym hołdem s 
pozwolą wam [rownie isk y mnie dzifiay. | 
dziękować niebu, że was ufzczęśliwić: raczy: 
ło fodkim Rodzicow nazwifkiem. 


o 


& 


: X rr X | 
JUGIA, = 
i [do D'Otbana.] 
Szcześliwość: nafza nie byłaby zupełną; 


gdybys W Pan nie raczył pozoftać na zawfze 
z nami. Stań fie iednym z Familii nafzey-. 


Pragii¢ cię mic Bratem moim do śmierci. 
sza DO LB AN: 

Przyimuię z radością to fzacówne dlamnie 
nazwifko. Ah! mimo przykrości ktorych do- 
znałem tak wiele, znowu mię Pani godzifz z 
narodem ludzkim. Swiat ten nie ieft iefzćze 
57. miefzkaniem tak dzikini: Znayduig fie prze- 

cie na nim poezciwi ludzie, o czym wątpie 
łem uż dotąd. Poznaię teraz, Że prawdziwy 
mędrzec przez wzgląd na dobrych, złych lus 
dzi zńośćopowińien. 
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